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Do aaltyela we w1~y1tkfch re1.taaracjaeh oraz składach win i wódek. 

ankin trwają 
.... 

Qdwrót · głów.:łych sił - chińskich - Japończycy czekają na dobr·owoln~ 
. ·. kapitulację stolicy -- .przedmieścia Nankinu w płomieniach 

· ~TO;KIO . . - Agen~ja ·Domeif · Sztab japoństci najwidocmiej · skiej n<><:ują na statkach na rze· SZANGHAJ. - Dziennik „Tal walka toczyła się ńa przedmie._ 
d. oP'osi,' ~.: . oddziały. wojsk japo6 

1 
nie chce zdobywać miasta ·sztur

1

· ce Niebieskiej (Jang ~ Tse). kungpao" daje następujący opis ~ciu, leżą<:ym na wschód od sto 
~cb ~Jęły wsz-y:stkłe · ważne. mem i narazić żołnien;y na Jeden z generałów japon· walk, jakie toczyły się onegdaj licy. 
pUnk. _ty . s~r:ategicząe dookoł°'i' krwawe walki uliczne, wycze· I skich został ranny, gdy na czele na przedmieściach Nankinu: Oddziały chińskie podpalit, 
Jf~in'a. . : . . kując dobrowolnej kapiJulacji swych oddziałów prowadził na „ W obłokach dyma ogarnia· wszystkie wspaniałe wille w 
- ,Od · chwiłhvyjaząu mars.załka stolicy Chin. tarcie na Nankin. jących całe miasto, a wywoła- dzielnicy, gdzie znajduje się ..._ 
Cża.ng • Kai • S.teka, obronę Tymczasem do Nankinu przy Żródła japońskie donoszą, ja· nych przez pożary wzniecon2 azoleam Sun-Yat-~, celem 
Nankinu prowadzi dowódca była wyborowa dywizja wojsk koby marszałek Czang - Kai • przez samoloty japońskie, to. łatwiejszego ostrzeliwania pr• 
famizonu gen. Tang '! Czeng • marszałka Cza.ng. Kai - Szeka, Szek zamierzał ustąpić. · Jako czyły się walki na przedmic· ciwnika. . · 
C.ttc. . · celem wzmo.c:nienia garnizonu i następcy · jego wymienieni są ściach, wstrz~ując na razie po · Wojska chińskie utrzymały 

· -Oddziały wojsk chińskich sta zastąpienia słabo wyekwipowa Wang - .Czing • Uej i Czang • suwanie się Japończyków. W wioskę Tungliu, leżąCJl · między 
włafll Jeszcze niezna.c~y opór. nych i niedoświadczonych Czun. Generałowie Czung • Szi natarciu · brało udział 7 pułków dwoma wzgórzami.: Z p.ółnocy ł 
Jednak, jak $łę zdaje, troszczą \wojsk prowi.ncjonalnych. i Czen • Czeng mają objąć do-1 jap~ńskich. z północo ~ wschodu nadesłano 
łlę one głównie o zabezpiecze· Przedmieścia Nankinu stoją wództwo wojsk chińskich. J·ak się zdaje, najzażartsza Chińczykom. posiłki. · . 

~~odwrotu gt~wnych sił c~.- w płomieniach. Sztab japońs~~1 ,mii.--------------------------·----------
wch, opuszc;za}ących Nankin. \zawezwał korptls dyplomatycz· , · · . • · • . • . · · • 

~!;hl~a~·~~;~~waS;!~~: ;rez.i:i:~~e~:y:u~:=;emt , .. ·101on1z:ac11 ~ nie 'kolon' li· 
mt"tz .,,alki w dJtlstym cuu;u) s_ta oraz wycofama z obrębu U I li : . 
~ · , się ·na , przedmieścia~h <b:iałań wojennych samocho· O ' ·1 · 8 k · · D lb ·d· d · K · k · 
łlmdd~~' . 1fą.:,miasto s_aino me kłów i .. s~at~ów, należących ~o IJm mOWE mtn • . ee Z. ~~n. e osem,, Jl i1C O łl OWI 
~ł~. ~•1ęf!• Japońcżycy za- cud~zoz.re.~cow. • · _ . 1 PARYZ. · Agencją/ Havaśa d-0 padkJt Pohka pragn1.e aby I f pejskicb, aadwyhl · hldaoicl 
JiłJi" dińe spc;>sród U ~am, pror l Ur"~~1cy. amh;t:ae: . ~ : nosi, iż ~oacias r o'7.movv, kló- czonb się z jej koniecznościami krajów przeludl)ionych. 
~~~ !-o, N~":' ' _: , f.at_\s~e}f . niem.teeKie) 1 ~ytyJ· rą odbył min. B2ck z min. Del życiowymi. · . · . • · ~. . , Mi.n. Delf?os, jłalt stwietcba •· 

basem w pociągu Warszawa- Z punktu widzen1~ ekonollll· gellC}a Havasa, mógł jed}'llie &• 

Kraków, poruszone były przez cznego Polska pragnęłaby być znać słuszność qd-6 :-Polski, 
min. Becka sprawy kolonialne. zainteresowana nprz. W · kom- przedstawionych w 'tak ' amlar-„ ·. · rłieclf ivie .:. Bułgaria. I 

_Jzle~JQ.nne manifestacie przed uoseistwem 
f u?garsklm w WatszaJJie 

' Roszczenia Polski, jak dono· pani~ch międzynarodowych, Jcowanej postaci. 
si agencja · Havasa, opierają się projektowanych dla eksploata- · Co się tyczy Za.gadnienla, e~ 
n.a następuiących zasaciniczych cji niektórych kolonii. migracji, obaj ministrowie z•oćl 
prze·słanka~h: Ponadto Polska chciałaby ko nie stwierdzili, ie zagacłnłeni~ 

We -~ę ~ goo'z •. 13·ej prz.ed 1 kr.zyk „Niech żyje Polska". Po 1) Polska, będąca w pełni pre rzystać z postanowień, .gowzię- to nie może być pośtawione · W'f 
siedzibą _ poselstwa . &łgarskie manifestacji udała się do posel cy ·organizacyjnej swej gosp<>- tych w związku ze sprawą emi- łącznie w płaszcnźoie n8rodo­
go priy. al. · Ujaz.dows~ich nr. 37 stwa bułgarskiego deLegacja To darki narodowej, potrzebuje su gracji do posiadło§ci pozaeuro- wościowej. 
w Wa-rszawie odbyła . się mani-' warzystwa Polsko - Bułgarskie 

wi . bułgarskiemu za .pełen. po· leckiego, Sło'._Viańskiego Zjeóno t 
hłięceni3l . współudział w akcji czenia Ę.obiet, Koła Polek i in- wobec dużego przyrostu na U· 

Minister Delbos if Bukareszcie 
bvl urz»ietr na. audientii urzez kr6Ja 

f~stacja ludności stoEcy celem ~ .zarządu .głównego LOP.P z ~0;)ct~!eczne Jest znalezienie 
wy. nżenia · wdz .. ięczn. ości . naroóo I mjr .. Mazurkiem, Związku Str.ze_ :ijścia dla nadmiaru ludności 

ra1oW!1icz~j po katastrofie pol· nych. :-alnego. 
skłego samolotu. · Min. &ck - twierdzi agen- BUKARESZT. Pociąg, wiozą Be.zpośrednio z. dw~rca mini· 

W czasie manifestacji odśpie • D~legację przyjął w otocze- :ja Ha.vasa - wyjaśnił min. Del cy ministra Delbosa, przybył ster Delbos udał się r;ło pa~acu 
· wario hymny narodowe bułgar- niu członkow poselstwa poseł bosowi, ż~ Polska w chwili 0

- cio Bukaresztu o godz. 10.15. Na królewskiego, gdzie .·wpisał aię 
: ski 1 polski oraz wznoszono wie Trajanow. W imieniu d~legatji hecnej n:e ma ambicyj teryto- dworcu powitał gościa francu· do księgi auó:enc}onalnej. 

fokrotnie okrzyki „N.iech żyje przemówił pr-ezes Pawlikiewicz rialnych - nie chce pesiadłości skiego minister Spr. Zagr. Anto W południe minister Delboa 
~ułgaria". wyrażając wdzięczność dla .aa- 'l pełnej suwerenności. n•escu w otoczeniu wyższych u przy;ęty był na audiencji przez 
Ob~cny na b:ilkonie gmachu rodu bułgarskiego za pełne po- Polska w sposób ścisły sfor· rzędników Ministerstwa ora·z króla Karola, który ~atrzymał 

poselstwa poseł bułgarski Tra- święceąia trudy poniesione w mułuje swe żądania wówczas, członkowie korpusu dyploma· gościa francusk~go -~a śniada-
• 0 d · d · · • ł czasie ak...;.; ratowniczeJ'. ~ó:y zagadnienie nowego podzia tycznego. nJu. 
J&n~w W o powie zt wznios 0 ~,- łu kolonij będzie postawione w · · 

Ares-.ta~anie terror·1str we Lwowi- sposób konkretny. w tym wy Krvlenko został ares1towanr 
PAT da-nosi ze Lwowa: Po- zwiska l~dzi, którzY: wydali n"lU . Gazeta Polska„ Nasil U'.ilk - ponieśli i wilka . ' 

lłcja · lwowska ~atrzymała w dyspozycie .co do uzyc1a znale- 11 W M k · sz.ł • od • • • k ·• 
tramwaju niejakiego Stanisława zio·nej u niego broni. Na zasa- organem o z N ~~ wie roze a Slę po· 1 ~. niczącym. panstwowe1 onu 
Mielnik~. który miał w teczcf. dzie tych ~eznań aresztowano • • • głoska, 1z. Mezłouk~ cz!onek C. s11 planowania (Gospł~n), . . oraz 
dwa rewolwery i. flaszki z che- 12 osób. Na mocy decyzji szefa OboLu ~· '!'·• ktor.y po śmie:ci Ordzo· Kryl~ko,, l~d.owy komisarz 
mikilł!ami. Zapy_lany o pocho Dalsz.e dochodzenia ujaw:i.iły, Zjednoczenia Narodowego płk. nikidze ob}ął· stan.o~i~ko luda- spr~wiedliwosc1 'f-· S. ą_ R., zo· 
~- · „ h t · t · ł 1 ~;0 w f"CZ A Koca Gazeta p,.,,I„ka" stai'e wego kom1sarza c1ęzkiego prze stali aresztowani. 
uz.ęrue tyc rzeczy ·aresz owa ze ma eria y zna e ... ne .... · " v ~ ł f • k' ·k 1 s d · t · ł k . 

. ny teznftł, że otrzymał ie od jea ce Mielnika , miały po.służyć do się z dniem ,9 \grudnia . br. _na- mys u, n~ ęp~ie . ierowni a u praw .z~me e1. pog <?'8 1 -"!" 
.;,.,.,li:>' 'z ' kolpnr~e;..ów ,,Falłn. cS,J" kt ·w łerro.rystycznvch . ·""r~ bielnyni"' Oł"ga11e.m··, prasoW1J:n O~ ~~~~g.o ~ k4?~\sa..r,.i!ltu „ ~1;1dowy ~.?Jach ,?flc1~nych Jest na raz1e ••. „„_ ..,. ~ • , a o „ 7 r · · · · . maszyn a ostatnio · był ' prze· niemożliwe. . . 

Młelnik podał następn·ie na- cwko . Życ.-om. · Z. N. ; ' ~. ' · .' · .. 

· - _· - • · • 1 · . „ „ .~ „ . :·· :. · • ·• ~ • „. ·„':., -> Ostatnia-·:wedrówka oli ar ", katastrolr -; 
P·o· 1s.1za ~ D· an1ll'. 10: 6.: . .. . ' lolnl1zej Ul : B~ra1b Pirv1r.u . . . · . n . . . · :„ „ . i . . · „ · . • ' , ~ SORIA. - Trumny ze . zwlo· V{a policji bułgankiej z orki•· 

. . : . : „ · . Wielki . s~~ces naszrch boks.er6„ .. w „ Qani~ . . . ~ . . . . ~=i~zi0~g~~~~h-~1ir.;:~~~~~ ~~1f~jt p~k~(;i::.:~~~e~ór;:;; -
·.:w · Danii,~w ~jscowośCi~ ~y :rrzeĆ:ią p~raż~ę; ,p-OnióslJl~rń~?' ~iić;ż ~ . znokauto'wat _w_ .trze<'.i·ę1 ~szyły ;,~cz~raj o godz .. 0:20 ~o zast,ę~cą . mjr . . Salaborew~m n~ . 
kó~b:ng roz~graoy . zośtał w sro slaby ~limeck;i. _ ·. ·{ : : .. i' undzie Larso~~· ' • · • .. : . . i::~ąg1em osobowym pr~ez; s.fac,e cze.!e, .. Po~e! R. P . ~ Sofu Tar . 
"ę w:eczorem .m~ęd~ynar·o4owy Wyniki .P?sz~zeg_&fllych :.~.ą:P: . :„{ 'tfi wadze P?łs~e.dnie1 K~lc~.yn S. :a~a Z~gora, Ty~~o .1. Ob?~ nowslu, obie k?~ms1e . w . pd~ 
m;cz bolcsersltt ..pom:ęązy . repre. _?rzh-C!!t~~'l'la;9, Sl,ę"' · .następUJt\C,o, j" ~~1 uległ Ko~~~')i\'i.. • . - : :1sz;e:' . . . .. . , ·. nyc.~ skła'1;a:h t człon.ikow:le ko 
z~~tac;2' Polski, ~'lt~ó~~ " walc~yła l ~< ~a~~e. ,mus!.eJ ~~t~b~~ J>9 I 'Jl wadze ~~~~ei . Pi~~r~k ;- Lu~ia k,.o_le1owa .sof11ska, kto• loł\lt p~l~kieJ. . ; . , . 
p04 ną:wą reprezenta~i . War- ko·n~f. Hctmksena,. · • ,' ;;;:, ~vt<~grał z łf1~.Is:~~· „. ·;. pl miał. _się o·dbyć . tr~sp~:t ~om1s1a . pols~a .~~ dru~~ 
sza.:wy a repru4nta~ią- . Danii. ~ · wad~e k~guc~~i :. K~ioł~k. , ~ -~~dze ·p@~tęż1Pe,1 ąz~i:n?· . r,włok1 1est· o~~ d~6c~1 dni ~sz~~ ~ień pracu;e. w ~~fu •. Ba,dan~a · 
Z\tlyc_i~ży1i pąJyc;Y 1po·k;Seizy.-i . :'!· ~wyttn~ł z1P.w<?ratkll~. ~! : (, . :·~ : ąomosł zwx~:~~:. ;N<> ~ad:. ~~~- pz.on~ skH!1P~i;n t. ob~rw~a ~ 51~ 1eJ . są :i:a ~??czemu } .prawdQ: 
stosunku 10:6. · . .· . •· W ·.yr_adze p16.rkow'1 C~qrtę,W! s~em.. . ·;r . .' :," ~ ~ -..: .; , ,skał~ .w . g<?ra~h:. · . . · , poifobnie ~is komi1~?1 odlee~ 

Sens~cją meczu były porazk1 I zv"'e.ęzył Cervma. W '~fldie c-ęzkfeJ I(hm..,cii.J P~zy zawa.gonow":mu zwbk Id.o Bul;aTe~ż u s~n;o. o . em, P'? . . 
Pisarskieto i Kolczyt!sk~ego. · . W wadze lekkiej-~.oźniaki~- . prz~rał z . ~ermanse~~m. - asys tował~ kompania honorQ· . zos~a.wionr.m dl? lei.J ~Y.~P.O?tY.CJl· 

. ' „ ... ~ .. „ ' ;~·.,· 1'}:• ,.- &·· ·.:-~.' :.-.. 1 '.~ . ..i : . :•.:; !: .I,. 
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DramalQczna . llJedrówka ze szczotkami ofiar ·r9mu 
Inż. Małecki, przewodniczący polskiej kom. technicz •• o pracach komisji 

SOFIA. Korespondent PAT 
w Sofii odbył rozmowę z przc­
wodn.iczącym pols1~iej komis!i 
technicznęj inż. Małeckim, któ 
ry podzielił ~ię z nim \Vr<:.tenia 
mi z bardzo trudnej i pełnej nie 
spodzb:cek pracy kom:sji. · 

Po przyby<:iu d<:> Sw. Wracza 
- mówił :i,t}ż. Małecki - za­
t i;zymu; emy si~ tam długo, tak, 
j a~.: tego ·wymagały przygo~owa 
nia. 
Ekspedyc;ę stanowili wszys­

cy człcn~~cw:e, Z6 roho!nikó·.v z 
łopa.';o.ml i killtanaście mułów. 
Sprzęt wy::okogórski: raki, li­
ny, n~r~y. N~ioty wysłano na­
stętne'.fo dnfo.. 

Trc.:'ą ze Sw. \V/racza do 
sc1u·o::fa!·a Pc„ina ta~~a s'.ar:o­
wi:i,cą około 18 km drogi gór­
skie}, prze~JWamy w wię!~szej 
czętci w nocy w środę. V/ chro 
n:Sl:u spotykamy członków ko· 
m·s;i bułgarskiej. 

Sc!ironis'!to zaopatrzone na 
na:z pobyt w piece, półma{era­
ce ze · słomy, ko.ce i:d., przynie· 
sione ze Sw. Wracza. 

Flan df ai1n~a 
Po porozumieniu się z komi­

sją bułgarską, ustalamy 'plan 
pracy na czwartek. Zgodnie z 
tym planem mieliśmy przepro­
wadzić w czw<l.dek wywiad w 
kierun!m mie;sca ka~astrofy i 
wrócić w nocy do schroni.s.ka 
i po o'.rzynlanlu nąmio~ów bez 
wzg:ędu na pogodę na-s~ęonego 
dnia sforsować za wszelltą ce· 
nę szcz7t Mozgowicy. 

Komls;a bułgarska przed na­
szym przybyciem próbowała do 
s!ać się na miejsce katas~ofy, 
jedno.k n:e udało.się to jej z po­
wodu z?ej pc~ody. 

\Y/ czwarl'ek o godz. 6.30 ra· 
no wyruszyła i;!rupa robotni­
hów, klórej zad<"niem było to· 
r'owanie dro~i. Za nimi wyru· 
szyły ob!e kcmis;e. Pogodę mir 
liśllJY sprzyia!ąeą. Poo~anowiliś· 
my tego dnia dostać się na miej 
~ee ka~as~rofy. 

NA MIEJSCU JCATASTROFY I Przied miastem Swety Wracz 
Droga byłą. trudna, zwłaszcza . wyszła ludnosć z wojewodą so· 

od mic;scowości Me~a Polana. fijskim i mfoj,soowym starostą 
ązESm.y. przez kcsoqrzewłnę w n.a czele. Wojewoda ł..ukow 
głębokim śn:.cgu. · Koło godz. 14 przyje-chał specjalnie, aby w 
znaleźliśmy się na' miejscu kata im!ieniu rządu asystować przy 

· Wojewoda Łukow wyrusza [ dział 400 ludzi, i kilka par wo. 
pieszo przez zbocze góry do łów na pom'()c samo"hodom, 
wsi Krupnik. Napo1tykam pa- które wyciągnię~o z miejsc za· 
trol telefoniczny. Me-chani:k la.nych wodą. Samochody były 
w-chodzi na słup i .załącza tele- zmo·czone do poduszek na sie.1 

str9fy. sprowadzeniu zwłok. . Zwłoki 
Za'c.zęlłśmy dochodzen.ie zł.ożyliśmy w kostnicy szpitala 

fon polowy. dzeniach. 
Proszę o sta.cję Krupnik. · P. Do Sofii przybyliśmy w po· 

Łukow jui tam jest, organizu;e niedziałek o godz. 16. Komiaja 
pomoc. Proszę o połączenie z bułgarska przybyła około 23 w 
Sofią i zawiadamiam p. Jaku- nocy. Obecnie są opraco.~· 

Wszystko pokryte bvło śni~- pań~twowego. 
giem. · Zaczęliśmy odlkopywać. 
Zebr:i.Hśmy cały ma~eriał techn. 
i papiery. 'Wzięl!śmy zwłoki 
i ruszyHśmy w drogę po.vifptną. 

Przyszliśmy do schioniska o­
koło ~odi:. 21, 0rzv czym dwie 
trzecie drog~ o•dbyllśnw po ciem 
ku. Zwłoki zo3•,awi1iśmy w pro· 
wiz9ryc:;znyll). bara~~u w górskim 
'. ar:aku wodnym pod opieką 
•rz~ch policjantów i kilku ro­
bo' ników. 

Po przybyciu do schroniska 
Wy$łałem do . Swe~y V/racz ko­
munikat o pracach komisji i in­
s~rukcje co do przygotowań w 
:rw:.ązku z transportem· zwłok. 

W pią~ek o godz. ·12 pr.zYby­
ły do schronis!ta Popina Ła:lu1 
zwło!d oraz nowa "Partia ludz! i 
mułów z Swety Wracz. Wvru· 
szyliśmy niezwłó<:mie w dalSZI\ 
drof!ę. 

Po drodze · spotkaliśmy się ze 
wzrµs-za:ą::ymi i serdeczny~i 
manifes!ae!am.i ludnoścL Już ro 
botnicy pilnujący transportu, 
udekorowali trumny zieleniĄ. 

lud bułgarski 
manifestuje 

Spotkaliśmy oddział robotni 
ków, pracujących na szosie. 
Wszyscy u.stawieni w dwusze­
regu, zdj~li czapki i rozległ się 
huk sześciu min, załad.owanych 
w składach. To salwa honoro­
wa· na CMść sześciu poległych. 

W każdej wiosce cała lud­
ność wychoci'zila na drogę z 
kwiatami i zieleni!\- Wkrótce 
trumny tonęły w kwiatach i zie 
le-ni. Dz!eci szkolna wychodzą 
na spotkanie. Gorące i serdecz 
ne przemówienia. . 

Trumnr pokrute 
sztandarami 

bowskiego o opóźnieniu. ne rezultaty dochodzeń. 
Nadeszli wieśnia-cy, wysłani Chciałbym szczerze po-dkre· 

przez p. Łukowa, zabierają nasz ślić - oświadczył w zakończe· 
Przeprowadzenie zwłok od- ba.gaż i ruszamy. niu inż. Małecki - nacechowa 

było się w nieńzielę rano. Na J h ne zyczliwoś:::ią i serdecznością 
esteśmy zno·wu w góra~ ' zachowanie się władz i ludno'ci' 

rynku w Sw. \Vraczu ustawiono b liś d Kn 'k W ~ przy Y my o 1pn1 a. o- bułgarskie1' wob2c n""· trumny pokryte sztandarami i · d Ł k dz ...., 
· Jew. o a u .ow.. zarzą .a wy_- Serdeczne podziękowa.n1'e na ozdobiono· wiązankami szam- d 1 l • 

l·ek. w1a .. po ma wąs. w .oroweJ. leży się dla płk. Bo;dewa, mjr, 
Stowarzyszenia miejscowe i ~~a1i:lu,e fo~omotr:wę, 8:le dwa Nozarowa, pkt. Tincewa, ppor. 

władze złożyły wiele wieńcó!V· I ~O!llletry o stac11 tor 1esit ~a-I T0<lewa, komendanta ~arnizonu 
Wojewoda ł..ukow wygłosił go- any. • • . Swaty Wracz kpt. Janczewa. 
rąoo przemówienie. Odpowia- Znowu wr~camy w g?ry 1 'Y'1~ jeżełi chodzi o władze wójśko­
dałem. czo.rem dopiero dota.rhśmy JUZ we. Dalej dla woj~wody ł.uko-
Mała. dz.iew,.,,...,,,ka złożyła na loolejką do wsi Simitli. Uloko- wa, starosty Szmkowa, dr. Ne· 

~,~ wano nas na. nocleg w szkole. storowa i inż. Koccwa. 
ręce prz~dstawiciela „Lotu" p. 
Złotkowskiego adres, wygłasza Po dużych trudnościach do- Poza tym wszyscy urzędnicy 
jąc przy tym wzrus?.aiące prze- tarliśmy wre·szde do m.ias!ec.z- i ludno·ść odnosili się do nas z 
mówienie. P. Złotkowski ~. p. ka Górna Ozumaja. Wojewod;i niezwykłą ·wprost życzllwo4:i~ 
Lukow podziękowali właó.lzom i Łu.kow wysłał tymcz.asem od- i uczynności!\· 
ludności za ich niezwykłą serde 
czność i uczynność. 

Miejscowi mężczyźni, którzy 
nieśli t·rumny z kostnicy na ry­
Mk na ram:onach, biorą je 
znów na ramiona i niosą przed 
gmach starostwa, gdzie czeka 
samochód ciężarowy. żegnamy 
niezwykle miłych mieszkańców 
Swety Wracz i wyj.etdtamy. 

EkSDedrda DDCZIJI 
W sobotę zdążyliśmy załat­

wić sprawy formalne. Oddaliś 
my urzęc;l;owi po ztowemu do 
dalszej \ekspedycji znalezioną 
na mie;scu katastrofy pocztę, a 
r~czy osobiste załogi samolotu 
i pasażerów przejęły władze są 
dowe dla dalszego przekazania 
ich drojfą służbowi\. 

Doijechaliśmy do wfoski 'Pi­
rym, gdzie nas zawiadomiono, 
że rzeka Struma wylała i jeste­
~my odcięci. Należało się śpie-

I Zgon Andrzeja -Struga I 
1 -<': _ -~l • • •....._L• '• • ' .._ · ~·· __,, •• ~„ •,„•I '• _ -~C.. ~„ •• .-~ <> : ,„ . t • ..i.' ""/"" 

W-czoraj w południe zmarł w 
Warszawie, po dłuzszej choro­
bie naj.znakomitszy współczes­
ny powieściopisarz Andrzej 
Strug (prawdziwe nazwisko 
Gałecki). . 
Zmarły pracował od wczes­

nyc lat młodoici równiet spo­
łec~nie. Był czynnym członkiem 
PPS, na lektur~ jego dzieł 
kształtowały się poglądy nieje­
dnego działacza niepodległoś-

ciowego. 
S~rug piastował przez pe­

wien czas mandal senatora Rze 
czyp<>spolitej Polski z ramienia 
Polskiej Partii Soejalistycznej. 

Przed kilkoma tygodniami u­
Icazało się na półkach księgar 
~kich ostafn!e dzieło AndneJJ 
S traga p. t. „Miliardy". 

Ze śm!erc!ą Andrzeja S'.ru~1 
zszedł do groibu jeden z nat 
większych pisarzy Polski. 

Statek, którr bedzie stuiJI za cel 
budvie obecnie stonnia franruska 

szyć. Kawałek sz~y zalany serm -. komis1·e przv praru. sforsowaliśmy w ten sposób, że 
Ł "• samochód cięża.rowy przeciąg-

PARYŻ. We Francji buduje ' Slatek o wyporno!ci 2500 t. 
się obecnie statek, który bę- poruszany falami Hertza, nada· 
dzie służył za cel ruchomy do 

1 
wanymi ze stacji odlegkj 2 - 3 

ćwiczeń artyleryjskich. mile od niego, ma 100 m. dłu· 
Wczorajsze posiedzenie Sej­

mu nie za;ęło zbyt wiele czasu. 
Do poszczególnvi:h komisyj o­
de.sł~no w pierwszym czy~aniu 

• szerog rzi\dowych projektów u­
staw. 

Nas~ępnie Se!m ratyfikował 
w dru~im i trzeci czy'.:aniu kil­
ka · układów międzynarodo· 
"wych 111iędzy innymi ukfad han 
dlcwy z Szwai·carią, Austrii\, 
Afganis :anem. Dyskusji w ogó­le nie było. 

W dalszym cią~u posiedze­
nia pos. Wadowski referował 
jlro;ekt konwencji w sprawie 
us ~anowienia międzynarodowe­
go sys~ernu zachowania upraw­
nień w ubez11reczeniu na wypa­
-Oek inwalidztwa, staro~ i 
śmierci. 

Kom·1enc;a ta ma dla Polski 
auże znaczenie, gdyż ochrania 
in:eresy emigrantów i reemi­
gr:in~ów. 

Po od·czytaniiu interpelacyj 
Mar::-z"1łek zamknął posiedze· 
nie Se'.mu. 

ZEBRANIE KOŁA 
ROLNIKOW 

W czara.i odbyło się doroczne 
zehranie Koła Ro.Ini·ków; Po 
wysłuchaniu sprawozdania od­
r~·:zooo wybory władz do na­
s!ę::,:nc:!o po·siedzettla. 
KOMISJA PRZEMYSŁOWA 
Na komisf·i przemysłowo-han 

alo-;-: cj dc!rnnano wczoraj przy-
4zi~łu refero. ~ 6,~. · 

KOMISJA BUDŻETOWA 
V/ :;ze.raj po połudn:u obrado 

wah s(''....,01·1a kc""lis~a budże-
l!.,o_:wa. Na p_orzą.dku d.zienn.YJn 

.znajdowały się następujące pro nął sam~hody os'Obowe. 
jekty u.staw: w sprawie kon- Po kilku kilometra-:h szosa 
wersji pożyczki zagraniczp.ej o- znów zalana i to tak, ze po­
raz 3 pro;ekty ustaw o kredy- ziom wody wznosi się na oko­
tach dodatkowych n.a bieżl\CY I ło 2 metry nad poziom szosy. O 
okres budżetowy. przepra.wie nie ma mowy. 

Jest to pierwszy specjalnie ' gośd i będzie mógł pPrzeć się 
do tego celu budowa.ny statek, I najsilnie;s.zym pociskom dział 
gdyż dotychczas używano do I morskich i bombom lotniczym 
ćwiczeń artyleryjskich wyłącz- t oraz będzie mó~ł roztaczać za· 
nie starycli krą.żownitków .i tor I słonę dymnll-
pedowcó.w. 

Proces b. starosty Czarnockiego 
mrmo sprzeciwu prokuratora odbedzie sie przr drzwiach zamknietrcb 
W dalszym cil\gu odbywa się przykire wrażenie na wszyst- się było się narażonym na prze na stano·wisku, ie to co minęło. 

o.hecnie w Sądzie Okręgowym kich tych, którzy znali go za niesienie i ukończenie kariery co przeszł.o do historii, moż: 
w Gdyni sensacyjny proces k~ daW111ych jego dobrych czasów, administracyjnej. śmiało służyć jako materiał 
ny przeciwko byłemu starościc p•ełnego życia i humoru. Na samym początku rozpra- ci:e> dzisiejszej rozprawy. 
kar~uskieniu. Jerzemu Cza.moc Czarnocki nie przyznaje się wy nastąpiło charakterystycz- Przecież materiały z epoki oku 
kiernu. ne starcie obrońcy adw. Wede pacji zabor-czej są dziś dostęp· 

Pierwsze dwa dni procesu nb do winy i twierdzi, ze wiele rze gisa z prokuratorem. Na wnio- ne dla wszystkich, którzy si~ ni 
pn:yniosły s.pecja:lnie rewelacyj czy zarzucanych mu, ma sw:i~e sek prokuratora o zarządzenfo mi ze względów tych lup innych 
nego materiafu. Najciekawszym wytłuma..czenie, co niewątpli- tajności o·bra:d w punktach ty· interesują. Dziś mcżemy mówić 
pra.wdopodo:Pnie będzie dzień wie wyjaśni się w foku rozpira- czących się ta;•emnic urzędo· o tym okresie minionym i mo· 
dzi~i~jsizy i jutrzejszy ze wzg!ę- wy. wych, adw. Wedcg:s sprzeci- żemy być pewni, że już jest e· 
du 'na osoby świadltów, ~tórzy Jeśli chodzi 0 zarzut oszczę- wia się temu w następujących poka inna". 

Ć ._. d t oce dzania na funduszach społecz- ł h 
z~znaw-it oę I\ w ym pr • s ·owac : • . Na to krótkie przemówienie, 

ny.eh i przeznaczenia ich na :n- W k S d I S 
:ne. • • • 1 --L ł '! yso :t. ą ziie. - prawy, - . zapr·o~estował pro!;:urafo~ 

~a.p~1-edz1ane. st\. zez:nama ne ce e \Xj;Karżony zas ania się ktore ~ędą tu .Poi:u~za.ne, n.ie Moikowski, proszą= Sąd o zwro 
~o,ewody. ~aic~k1ew1cza, b. wo pewnym.i tajemnicami i twier- ~yc;ą się byna!IJU?~I . Państwa cenie uwagi obrońcy, że nie na· 
1ewod~ Iqrbkhsa, b .. s:arosty dzi, że obrO'lliłby go z tych za- 1 .me mogą zachw1ac Jego powa leży porównywać okresu rzą· 
Morskiego Wendodfa 1 i.ąnych. rzutów zmarły niedawno były gi. dów w fa ~ach Nfopcdległości do 

Jalt WTil~a z bardzo obszer- na'CzeLnik z Województwa ś . P· Bęaą to rzeczy prywatne, a okresu zahorczej okupaeji w 
p.ego· aktu oskarżenia. Czarnoc- Zgrzebniok. tyczyć się będą rzeczy przesz- Pc1sce. . 
ki stoi pod zuzutem całego 92e Twierdzi on, ze pr.zed kilku łych, a mianowicie na·dużyć ied Sąd udał się na naradę, po 
regu różnych wykroczeń, wy-;z- laty spo,sób rządzenia i dyspo- n·a&o z wo;ewodów Państwa Pol niej przewodniczący oznajmił, 
czególnfonych w 14 punktach nowania fundus.za.mi w stuo- skiego. Dziś są to już rzeczy hi że wniosek prokuratora zos:a. 
-.

1· f·1 oskarżenia. stwach był tegó rodzaju, że na- storyczne i jako takie mogą je oddalony i ro.zpr:::wa ońk 
Bezpośrednio po odczytaniu leża.ło się stosować do jakichś być bez szkody dla Pańotwa dzie się przy dr.zwi.:ich o'.war· 

aktu os.lrarienia sąd ud-delił tajemnkzych okólników i in- rozpatrwne na rozprawie jaw- tych, ~dyż jav:ncść rczryrit'"1' 
głosu oskarżonemu dla dani.a s!rukcyj wO:ewody, względnie nci. ;est jednym z f:•,.,·' w.t"'o;„·ó··:r \'r,· 
wy;aśnl.eń. Po~'arzały i złiima- jego rady przybo~znej, w razie Czasv dzishjsz~ są inne, są I m.iaru st}r:twifci!iwości. Roz­
n..Y. moralnie ~ocki robi b • . z;a.ś .odmOIWY lub .niesl,osowania. dzięki Bo.l!u - lepsze. StoimyJ.R.ra:wa t.Wa. 
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Rośnie potąga polskiej_ .floty wojenne) 
dzięki stale rozwijającej . się rozbudowie 

R9twijaf ąea się stale rozbudo 
wą. naszej wo;ennej flo·ty mor­
skiej idzie naprzód coraz bar· 
dziej zdecydowanymi k rokami. 
Nowa jednostka O. R. · P. „Gryf" 
będąc najsilniejszym w swej kla 
sie okrę~em na · Bałtyku oraz 
identy~zny z nim „Błyskawiea" 
są dowodem, iż zrozumiano u 
nas naresicie doniosłość zagad­
nienia silnej marynarki wojen· 
uej. 

Dalsza iniciatrw.a 

mi ·i Rosją. Rywalizacja o pa· 
nowa.nie na Bałtyku nie może 
jednak odbywać się bez naszcr 
go w niej udziiału. Im prędzej 
dorównamy sąsiadom - tym 
prędzej podnosić się zacznie 
na.si; dobrobyt, tym swohodniei 
i liczni:-~ żeglować b~dą po Bał 
tyku i innych przestrzeniach 
morskich świata okręty z bia­
l@ - ezenvoną banderą na rufie. 

Rado.sny fakt zwiększenia się 
floty wojennęj o nowe jedno.st• 
ki jest do0wodam, iż zdajemy so 
bie sprawę z k-011iecz,ności rów­
no.Jegfego j2j rozwoju z mary~ 
narką handlową. Ja.kie to ma 
znaczenie zaobs~rwować m-oź· 
n.a byfo już niejedne.krotnie. P.o 
myślny dla Wfoc;hów 11ezultat 
wojny z Abisynią w lwiej nie· 
rze spowodowany zost~ł moż· 

nością zapewnienia trans.portem 
W). plac boju swobody ruchów 
przzz ingerencję wybornej floty 
wojennej. Cały szereg istnieją­
cych przesmyków i Cieśnin wy 
'.::orzysty\Vane są o-becni.e przez 
:óżne państwa jako obiek­
ty posiadą.jąoo kolosalne znacze· 
nie w<>jskowe. 

Zaleinolł 

nas z peW!l.ością znacząie sze· 
rzej. Niewielki pas naszego wy· 
brze·ża musimy w stu procen· 
taeh wykorzystać. Dr·oga jest tu 
pr.osta: im mniejszy d() morza 
dostęp - tym potętniej$iza flo· 
ta wojen.na. Tylko ona dać jest 
w staittie· należytą. ochronę na-
stych interesów. · 

Jest rz~czą oczywistą, iż ma· 
rynarka sto! w ścisłym ~lt\zku 

sy Bałtyku. Stare maksymy ńa­
szych p:rzodków, że Polska nie 
jest kra;em morskim,. rozsypać ·· 
się mu~ą w proch i zniknąć raz 
na ·zawsze. Bierzmy przykład z , 
Niemców, jakimi drottami w roz : 
woju potęgi na m,orzu iść nale­
ży. Nie brak na·m nni sur-0wc6w, 
an.i świetmio materiału lu&· 
kieg<> na wilków morskkh. 

Pod czuiną 01iek1 Jeśli chodzi o nas, ściślej m6 z: innymi siłami. Szalony rozwój 
w~~c o nasz dalszy, poza Bał- techniki wojennej przekonał jut l<fąe koosekwenfalie w dal- -
tyk dostęp ni9ziśki, zależni je- wszy.stkit* państwa czym jest szym ci2tgu po linii zdobycia 
steśmy w dużym stopniu od lotni-ctwo. Nie do pomyś1enia mocarstwowości Polski, musi· . 
Nbmie~, dzierżących w swym jest prowadzenie jakiejkolwiek my w każdej chwili zdawać sc1 r 
ręku kóntrolę nad Kanałem Ki wojny bez współpraey z tym bie sp.rawę z tego, iż pr~ysztość · 
łońskim. Gdy nasza flota wcjen groźnym środkiem walki. Pol- katde!!i<> państwa leż.y na mo­
na stanie w końcu na takim po ski wodnopłatowiec: wspóln~ z I n:u. Zapominać o tvm nie wd- · 
ztomie, na jakim stać p()winna, I po.lskim okrętem mttSzą wziąć no nam ani na chwilę. · 
brama Kan.atu otworzy się dla pod swą czujną o-piekę bczkre· ~v. 
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, . Te dwa fakty pomn·ożenia 
d~~ s~romnych ie~~i::ze , ~asó­
bów floty nie mogą jednakże w 
żadnym wypadku przyczynić 
si~ do ian!echania dalszej w 
tym k1~runku inicjatywy. Smu­
tne doświadczenia, będące re­
zuHafem zaniedbania rozwoju 
na morzu nauczyły Naród, jak 

dotkliwie odbić się to może na J IP n· k I ł ł b k . I Jl . 

;;?~~;g:11~~:~r~;~ . an 1emc9 sz a ca przvsz ~c o on1s Ofd 
·rzędne. Błękitno • szare fale S J J k J b O j b J • ' Bałtyku to okno na świat cały, peC ft llft SZ 0 ft WYC WU e D8SZYC P ODierOW 
to zapewnienie swobodnego do- Niemcy n:e prz:esta;ą doma· łych kolonistów. Szl<oła ta znaj fa.z w:;orowa terma, na której r ncj rozpoczyna ·się o 7 ran<> i 
tąrcia dosłownie wszędzie. Bez gać się zwrotu o-ó.ebranych im duje się w pobliżu Kessel. Zaj· ucmiowie zaznajamia1ją się z jest wypełniony rczi.icznymi za­
t.ej uaturalnej drog~ w świat pie pó wo;nie kolonii i uparcie p<>d muje ona wielkie terytorium, na tajnłkami gospodarstwa mlec2: jęci.anu, pc~ząw.szy od ~akty­
dC> pomyślenia jes~ dalszy mo- kTeślają, że zwrot ten jest tylko którym poza gmachem szkoły neg,o, gospodarstwa rolnego, ho cznych za;ęć w gospodarstwu~ . 
carstwo"\VY rozrost Polski. Przy- kwestią ~u. Niemcy ~dnak- m:eści się jeszcze cały szereg dowli bydła i t. p. Oczywiście, rolnym i warsztata~h rz~midlni · 
ZtH1.q trzeba, iż op sam~go uzys- że, zdaniem angielsl\iej prasy, i.ttnych budynków. Tak naprzy· że kurs jest przyst06owany do czych, a skończywszy na czy­
kania Niepodległości wzięto się nie zadawala1ją się żądaniem ko kła"1: znajduje się wśród nich Wa·runków klimatycznych tych sto teoretycznych, \v których 
de> pracy nad postawieniem na· lonii, ale już teraz energicznie specjalna kuźnia, w kt~ej przy kraiów, w którycµ ma;ą si~ Z!lai zak1'>3s wchodzi równ~cż nauka · 
ll~ej teglugi morskiej_ na. odpo- przygot.owujil kadry pr~złych sa:li koloo.iści zaznajamiaj~ się dować kolonie niem!ieckie. Wiel narzeczy, którymi rozma:wl"ają '­
wiednim poziomie. Prawdziwie kolonktów. z tymi d7:iałami fachtt kowal- ki obs:r;ar zajmuje oranżeria, w tubylcy w koloniach. Uczniowie 
amerylrn.ńskie tempo w budo- „Daily Telegraph" po-daje, te skiego, które mogą im się przy której rooną wszystkie trop~kal nie muszą poznać wszysl.kic;:h 
wie Gdyni oraz stopniowy roz- w Niemczech założono specjal - dać na kolonialnych fefmach. ne rośliny, z którymi będą, mie języków tubylców. Przy wstą"" 
wój marynarki handlowej go- ną szko·łę kolonialną, gdzie on•J Znajńuje: się tam poza tym ca- li do czyilienia kol~iści. p:eniu do sz.lmły przyszly kolo:. 
dne tl\ ze wszech miar podziwu pow!ednio kształci się przysz- ły szereg ituiych warsztatów o- Dzi12ii ucznia szkoły koloni.al- nista poda;e do jakiej kolonii za 
wobec skromny~h, podyktowa- mierza a!ę udać pe>, ukończeniu 
nych c!-:.,jkim kryzysem, fundu- studiów i przęch.oózi on odpo:-

i: ::ów- p z11·1 la I ·ra· aresztowa··11· w12dni kun praktyczny ja.k i te Sil fi I • oretyczńy. To, te kolon.ia ta o-na a a wo1enna hecnie ma;duje się pod rządami 
Za.sfo.nawiając się nad poS'la- innych mocarstw nie ob<:ho·dzi 

dającytµł dOn.iosłe znaczenie e~o ale „Sim bOhll!ł11 W daJiZWm dilJU U°krJWI sie ani ciała profesorskiego ani 
JiQmiczne prcbiemamJ morski- • • hr śl k d k„k t od . . I . . . . . ł wł k uczn!a. sł\ oni bowiem św.ęc!e mi. . łatwo dQ;ść mo.tna do ' pe· Opm1.a pu ;czna. na ąs. u I prze. . !1 ·oma yg mamt po !11~ Je~~ze rue Je'}ez_i c7.: o e przekonani, że juz w najbl!ższe] 
wnych wniosków. RacJ· onalny żywo mtere..-ur- się ostatnim rozh1~1u 1ego bandy, Maru$Ze~z 1 ze rue ~~ się uiąc _ żywcem przyszłości teryforia w ' bedą 

b~zczclnym wyczynem bandy- , ko zbiegł na $ląsk 1 ukrywał s1ę przez pohcJ~· 1 :! ·ł d N. . -
T·OZWój i możność swobodnego Łów Maruszeczkl i Ę:aszowia- u Zająca, bądź u Zielonki. . naue a y ~ l!knueł c. k 1 „: I • 
poruszania s!ę zapewnić jest w k a.li . ,d G , b d • • czm<>Wv.! s„ o y o.-o ... a ne1 s'.an!e„ nas.zej żegludze towaro- ka, którzy do on napa u ra· .r:ozl!emu. an. yciie ~na. razi' uczą się nte tylko języków tu-

k •. , d 1 bunkowego na restaurację Ga- Policja zdołała ustalić, żę ~ u.da1e. się un1knąc .zas . . t„.wionych bylco· w, al„ za-ai·.a ..... ;a.;„ s : ę na tvo - pa, sażers tef ie ynie si B3; .J 1 · d b k I :..1 ł '"' "'" ...... J-t • flofa wo;enna. I lu taj właśnie łuszki w Załężtt. °'0 conaniu: napa u ra un ow~· na.ni~go przez ~o leję SNe • ~ t.o wet z <>hycza!nmi, h:Storią i wie 
• ,__ t d Mim"' ene.rgicz_!li. e. n-mwadz,o- <i.n w Załężu, bandyci schrO'llili dzięlvi wy4!tne1 pomocy ś·mala . • t 1 •1 . • , . n.ano,yruimy na pewne ru no- v • F: - 5--: r~2111am1 uoy cow, zam.ic"SZ••·1 ią śc{ Morze Bałi:yckie nie jest n~go pościgu, bandyci ptieby- ~ię na chwilę w. mieszkaniu. Za- prz~stępczego. Prz;es~ępcy ukry I c eh ko!onie. p „ szko!e Lst· 

wyłącznie pod naszą wła~zą. w~ją jeszqe nadal na wol,no·ści. if\Ca„ a następnte w dawne1 me wa12' bandytów, pOillilmo że wła rl .. dui mu .,.~ wyposa.-1o· 
pędąc państwem młodyin tł.ie Policja ares~fowała dwóch tnie liin·ie Wólnege> i Bartowiaka w dze wyznaczyły 1000 zł. n:igro-j .e,e · e. , ~-U. 0~ . kul 
motem,,., niestety, 

1
·eszcze mi~- szkauców Załęża, przestępców Brynowie pod Katowicami. W dy dla tego, który u:m:\? lub {e w bprze·~~··0 • Y ~ ·rbząc~ '" 

1 Alfonsa Za~."ca i Czesława Li- ni. ~lini~ t3j Maruszec:tko pr.ze· \wskaże miejsce ukrycia Maru- tub, 0

1 
~cza,ow 1 Sr-5 u zyc..,. n-te s!ę poCi względem potęgi k -t • t.. - · • ...h lał -· . . g k. d ki u y cow. 1. • d k 1 • sa. Q azało s.tę ooWJJZm, ze '"' wa Slę, Ze Z Je :O rę 1 pa • ~zecz . w· lk' . k kł .J_• • ~in-s.ueJ z woma o:n..turu;ący ie · i n!icts ac.zo1e s::c +ia 

~ na. nint pa11stvrami: Niemca· 30 godzi•n na lala~b .... orza !~;.~hnl~.i~~~fg;: wfct:i ~f:j~ 
liC8 illDIO Ili ca w program.'..e zi:t•lmuje gim.ria· .-o.ra styka i sport. Uezniow:e zna1· 

:=?o-r:~ ~J. Wstrząsalące 11rzeirde marrnarza, którr nie umiał 11łruiał t:i~:rz~ę :~~st;!~cci°~~:;~~ · 
6.15 „Kiedy C'Ullle". 6.20 G·mnl!My· al k · · l ł b. · · ka.. 6.40 Mu~ka (płyty). 1.00 Dzie:n- Przed kilkoma dniami zatonął n.!*l. c_ia~o z. wody, e ja mógł f Trwało to prawię 30 godzin, niem sz too Y ro 1 1m s1ę si;cze· . 

nLk poraauiy, r.1s MUZytk~ (płyty). s.oo w pobliiu wybrzeta amerxkań- u1śc s~111er~1, ~dy be3tie. morskie Nad ra;iem z amerykańskiego pionki przed chorobami tropi· -
A.ucl"Y'Cia. ćla._ szkół. 8.lo Przerwa.. tt.t5 skiego grecki statek, „Tcen-)' zralaz.ły się JUŻ przy 1ego no- wybrzeża nadl~ciał wodnopłata kalnym.i. · 
Al.tdyc:!a dla s"!kól. lUO Gra na wio- Ch.,. ... drls" liczący 28 ludzi .zał-o- gach 1 za.!aczał.Y .c9raz .w. ęższe wiec, kto'ry •os~„ł wysłany na Wolny czas uczniowie Sp(-ło4tczeli. 11.57 Sy;gnał cziasu. 12.03 _.. k ł '"' ..... d · h • ' Audyc~a po!u.dmfowa.. 13 oo .frzerwa. gi. 8 ludzi .zginęło tragiczną. koł~ wo ·o wyc1~ncz~ne1 1 osza- pcs.tukiwanie rozbitków z za· zólJią na grze w szac Y t ptng . 
15.30 WiMtomo.fci go.."tJcttł·Mcze. 15.45 śmietcią, 20 zaś zdołało ujść z lałeJ z przeraż.erua ofiary. . t-oniętego statku greckiego. 19 ponga, O'l'az na omawi<:nie kw.e 
„Poc~ajmy s<>b' e" - prn.~Ią:d wy• życ:.em. Najbardziej wstrząsają- ,--: .W koncu - opo:wiadał to';'•a-;-?:ysz.y marynarzy wkró~ce stii politycznych i społecznych • .. · 
da:M.iot:w gwi~owyoh db. cfzi:eci. 5„ walkę 0 ~ycie musiał prowa· póznteJ. marynarz. - .be.$he zna- znaleziono i \V' końcu •vodnopła· Wychowawcy dha;ą hcwlem o 16.()0 Rozmowa z chorl'flli. 16.15 Wa.1- '"" ~ k bł k :! • t b • b U h ce i se~!!'l.dy (z Poma.n!.a). 16.50 Po- dzić angielski marynarz, J<n!eph 1!17.ły s1.ę ta 1s o mnie, e. mu fowiee, który lntał bardzo nisko, o, a Y uctmowie Y wyc o· 
ga.d~a adua.Aia. 11.00 „Cq z afaba· Corrle, który nie umiał pływać. siałem Je odeĘ>chnąć stopami, a· n=. t!:~ął się na Corriego i zauwa wani w du·chu narad.owo socjali 
&f:ru irob!!l w Pfl!sJtiej eha.c!e" - po- Corrie, który w piei:wszej by odeprzeć t?h ata~. Ale ~ żył w jak straeznęf sy~uacji on stycznym i w tym duchu są pro 
ga.da.nk~. 17.15 Ul~ocy wokalne. 17~ hwiH zanurzvł się n" znaczn" chwili one znow zn .. a1dowal.Y się ~ię zna

1
idu1·„. Radiotele"'rafMa wacfaone te uyskt.ilS;e. Pnef!ącl wydaWJl:cif.W. 18.0l> Kom.u.M• c , "'I. ... --' d t J ~ .,. .., ;s .., W 1 1 ł łu b kał miegowy. 1s.10 Zecipoły wokalne głębokość, cu'1em zdołał w-ypły- przy JIN.,uę,. '° Y ca1ąc pra.w1e mo nat~hmiast por~miał s.ię z sz c·o e ca a s· i a pomod ·· 

w,· ep~etk:toh rpfyty). 18.lO Progra.m ną~ na powierzchnię. Pr~ypadek ich nóg, az oszalały ~e strac:~u, ,~rybtzeiem i polecił wvsłać nicza sldadti sJę z Murzynów. 
n.to }ut~o. 18.35 A!f.clyo.jt dla wsi- 19.0Q chciał, że tuż w pobliżu rtiett· zaczął!m z cały~h sił wyw11ać łódź ratunkową. Ale w między· Ma to n.a celu przyzwyczaić 
~:!ici. P1°gdJ~N-czn-:UeK1;:~ 111~:= dmiejąicekgQ J?ływhae ~r1z~płyt)Dęła n?bgam1,k1dkpycr1~ w ten sp~- c~,a.~e, Corrie który znajdował wychowanków do · tego, aby juz 
we .rol\s.k!e. 19.50 Pog;:.d3'tl.ls:i aktua!- eslca, !óreJ -uc ~vyc:1 s~~· es· so na 1 a c wt się u kresu sfł, mól!ł paść ofiarą w kraju ojczy.stym przyzwycza• 
n1t.. 20 oo Ko.nieert srm.t~~czn. y. 22.50

1 

ka popłyn~fa daleJ 1 wkro.c:e ma morskich bestii. Pilot chcąc za i1i się i poznali psycho.Jogię „niż 
- 23 er.> Odatai'-e W·ia.dGmo!cl. rynarz st:racił z oezu s'W'oich ko- W1r1k na Studni· ~k-lego wsze'lką CetJę O!)W-Obodzić go od szych rais". którymi będą mieli : WAlłSZA WA n (Mok0!6_, 1 · dz h li- " ł h ik d • • . 

13.00 Płyty. "14.0.0 Pa.rę in.fci-maoji. egów, prowa . ąc;yo r<>J=pa~ tar ocznyc;: napastn ów, posta rzr" z1c. 
ąos Prot:rr::..m na. i-uf.ro. 14 10 Recital I w·~ walkę .. z fala!111. W te1 str~~- W-c.zoraj w Sądizie Okt'ęgo- nc;rwił rzucić z wodnopłat<rw<:a Po u.kończeniu szkoły ucz.:-iio ~ 
'Piewa.crv·. 1430 JaJk €.łuchać nowej neJ pozyc11 Corne pozostał w ~ wym w Warszaw.ie zapaclł wy· cu~hnąee homby, sitdząc, że w wie opuszczają Niemcy, udając :. 
muzy.ki (R~}. 15.00 R!zpO'f'fat. 15.15 gu 30 godzin. rok w sprawi~ Stefana Starzyń t.en sposób przepędżi rekiny. się d.o kofonii, zna:dujących 
Z~s.pół ~~!onowy. 16.15 - 18.00 Przer- Po godzinie zdany n.a grę fal skiego, prezydenta W~szawy; Przypus.zczen:e to okazało się się „na razie" w ohcych rck~ ch 
w.a. 18.00 Reci.Aal fCla'te~ ' a.n.owv, ts.sg t ł k 'v'ł- ..1 ł • · St ł Gd lk T 1 • • h Muzyh kiu.?oturaln, gtci<!'cy. 20 O!> _ ~a~y'~ spos rzeg z ~r::er~- przeciw Q w .wys awow1 u· s usz.ne. y ty o w powietrze am cz:e•.m JUŻ na me pre ca ' 
22.00 Pa-zenva. 22.00 „ w~pcmąierue i żenlem, ze z wody \vyłamaią się dnic!tiemu, k tóry skazany za- wzbiły się słupy dymu rekinv od M. formach ko!.onistów nicmicc 
tęs.Iatota. w p:oczś: a twórc~" - trójkl\fae c:!enie. Doświadczony stał na 3 miesiącs aresztu i 500 nłYl)ęły, pozoolawiafąc w spo- kich gdz~:? uzupelnfa;ą swe wy· 
E·zk.!c lił~a.~ld. 2215 PłY'ł_Y· 22.30 M'-'· marvnarz <id razu zrc~umhł, ze d grzywny. kQju 0tla:ę. W ~zinę później kszb .k::n:e i rzdrn !~ 1' 1. bn ~~ 
z-'·a fa.treema. :t -d:irl"""'·~u „C-:16- .,k.. Co ł • . Ob -'·· C • t ł f ł dz d °l'T' • ka Ci~h. 2.l.30 ....: 24.00 M;:,..ka. lelia io re 1ny. rrie uwata 151ę JtJŻ. nerne motywy_ W}'l'Ulł\.U ża c-rrie zna.az się na po '< a ie m-::nt, ~ y n:em_cy OQ.Zy.s • ~ł\ 
flillł.J). - ----· - · - - - - - -- ł&...iZgąki~eto!_.MJłp.o:w.oli lVY,SU· .mieścbny jutro. ~~~.Y~.łej ł<>ąii ,taLunkowej. swe kolooie: 

, 
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1MIUIZ.IYS' 

c llEtl ·ZARA ~ 
STRZĄSAJ~CA POWJEł;C O BOHATERSTWIE, ,_,.,-

mniemaniu, że nie jestem księżn'l Woroncew'- Uda,. 
ło się„.! Dał się p~ nabr.aćl. .. Che, c:ha1 cha._ 

Jadzi śmiech brzmiał tak naturalnie, tak Q:ie­
einnie, że Grobow milczał . i nie z4ejmując z niej 
wzroku namyślał się chwilę. 

Zagryzł ze złcści wargi i ostro powiedział: 
- Muszę pani przyznać, że pani gra wyśmieni· 

cie swo;ą rolę, ale to s:ę na nic ·nie zdał Ta J!ra nie 
przyniesie pa.ni żadnych korzyści! 

m11:.~t.c1 t POSWIĘCENIU ~ __, . .,,,......,._, Na biurku zadzwonił telefon: 
- Hallo! 

Oficer wprowad.za. Jadzię do pokoju Gcobowa. Jadzia 
-.„~„ G.robowiwo równed przykrymi skutkami za tę ,,nocną 
a.wanturę". Naoz:e!n.:Jk ochrany traci pewmo<łć siebie, dener­
w:wje s:ę. Wre&zcie podaje Jad.z.i po P~'Y'ID na.m1'81e pa.piu, 
pióro i roz.kazuje: 

- Niech pl!Ai aapl.sz:e ik.illik.a. slóiw do pan.a mi.Di.tra apra· 
~ed:iwościl 

J ad.zia oomyśla się do czego ten człowiek zmie­
rza, nie ~st jednak pewna tego. 

Może chce się przeko.nać, czy „księżna ;\Vor-0n­
cewa" zna język rosyjski. 

- Nie przyjechałam tu po to, by pisać na pań· 
akie żądanie listy do pana ministra sprawi,edliwościf.. 

- tfoch pani wobec tego napisze kilka slow do 
księżny Dołgorukowej.„ Niech pa.ni pisze pod moim 
dyktan&cm: 

„Aresztowano mnie.„ zaszło jakieś fatalne nie­
porczumienie.„ Nie wiem o co miiejscowym włacizom 
chodzi.., Postarajcie się o jak najrychlejsze uwolnie· 
nie mnh~"... . 

- Co? Pan kpi ze mnie? - zrywa się Jadzia 
z miejsca - Chcę wiedzieć co to wszystko oznacza? 

- Nie zwykłem kpić z ludzi... Proszę paniĄ o 
napisan'.e tych słów„. Z chw.Hą gdy pani spzłni mo­
ją in-ośbę, zostanie pani natychmiast zwolniona ..• 

- Nie rozumiem pańskich zamiarówf... Pan I 
chce mnie egzaminować? - „dziwi" się Jadzia f 
i myśli w m.ię.dzyczasie o tym, w jaki sposób wyjść 
zwycięsko z tej tak groin12j sytuacji... I 

- N:ech pani pisze to, co pani podyktuję ..• Nie 
t'ozumiem pani oporu... Muszę swoje obowiązki wy· 
pełnić... Niech pani zrozumie„. · f 

Grohow patrzy się pr~mildiwie i prosto w oczy I 
Jadzi. Chce się przekcnać, jakie wrażenie zrobią te I 
jego ostatnie sł-Owa. 

Jadzia ni8 traci jednak równowagi. Patrzy się 
1la szefa ochrany lekceważącym wzrokiem: 

- Nie pozwolę na to, mój panie, by pan robił 
ialcleś d-o~wiadczenia koozfom mojej osoby! .•• 

- Nie mam innej rady„. szanowna pani... jak I 
izamkiu\ć panią na noc do ciemnej celi więzienMj„. 
Nie mogę pani wypuścić stąd, zanim pani nie spełni 
mojej prośby.„ . 

1 - Pan ni8 waży się na coś tak podłego!. ... 

- W asiiij Nikołajewiczu - usłyszat fJIT!llJ 
człowieka... Księtna ~oroncewa powinna umieć głos z tamtej strony - Co się z panem stało? Czy 
pisać po rosyjsku... pan przyjedzie do nas z powrotem 1 Obuchow nie 

Trudno! Nie ma innego wyjścia. Musi się zdecy- chce dłużej czekać.„ żąda pieniędz; .•• Twierdzi, te 
dować na ten śliski krok. jeśli pa.n dotychczas nie przyjechał, to pan tym sa.· 

Nie mogła jeci.nak zrozumieć po co jest potrzeb- mym przegrał zakład. .• Jak się sprawa ma? Czy pan 
ny temu naczelnikowi óchrany jej list, czy też cha- jest już na tropie? ..• 
rakter pisma. Nie wpadło jej nawet na myśl, że list, --:- Niech pan powie Obucbowowi, te nie ja, tyl· · 
który wysłała do towarzyEza Wiktora został zatrzy- ko on zakład ,przegrał! ..• 
many na poczcie i że ten badający ją ma go w swo- · -· Naprawdę! Czy pan nie kpi ze mnie? A gdzie 
im posiadaniu. jest ten numerek? 

Przypomniała sobie, że kiedyś w więzieniu na· - B~ę za pół godziny... Czekajcie na mnie!.. 
uczyła się ptosenki rosyjskiej. Przepisała ją na)p~erw Koniecznief.„ 
łacińskim alfabetem. Po pewnym czasie napisał jej Grohow odłożył słuchawkę. . 
Tadeusz tekst tej piiosenki po rosyjsku. Pamięta jesz- - No, więc? - zapytał się Jadzię. VI i?ome 
cze niektóre ulania. j-ego przebijała się ironia. 

Nie może jednak napisać tu jakiejś piosenki Jadzia poslan·awiła się me dać. Zdawała sobie 
więziennej. Ks.!ężna Woroncewa nie siedziała jesz· sprawę, że jedyn.ie śmiałe zachowanie się może j' 
cze nigdy ciotąd w więzien.iuf Nie zna piosenek wię- ocalić z tej sytuacji. 
ziennych. Nie odpowiedziała na pytanie Grobowa. Wsła· 

Ta piosenka ip.oie ją wsypać! _ ła wyniośle z krzesła, na którym siedziała i skier~ 
Niestety! Nie miała irutcj rady. Postaawwi1a na· wała się w stronę drzwi. 

pisać te kilka zdań z ptosenki. Grobow zeskoczył równie! z krzesła, pobiegł 
Kiedy zaczęła pisać przypomniała " sobie jesz· prędko naprzód i zagrodził sobl!l drogę. 

cze trzy słowa rosyjskie, które zmieoiły nie do po- _ Dokl!ld to, ha 11 
zc.a.nia tekst pfosen!ci: - .Nie m~m zamiaru znosić tu paiiskich kp!n 

Słońce wschodzi i zachodzi - a pan Jest głup- i !artów, panie Grobowi 
cem" „. · - Proszę w tej chwili usią§ć na swoim mie)scu! 

I to zdanie Jadzia napisała błędnie. Słowa były - krzyknął Grobow i zaczerwienił &ię cały na t~a· 
wykrzywione, charaJder pisma cizi~inny. rzy. 1 

- Bardzo paniĄ przeprMzam - odezwał się - Milczećf Pan i tak solemiie zapłaci za to wt 
Grobow po dokładnym obejrzeniu zdania, ja.kie Ja- zvwa!ąc2 zacl•owanie się!... - Jadzia młała · groźn, 
dzia napisała - ale muszę pani powie~eć, że je· minę, oczy ciskały gromy. , 
dynie rochwalstwu swojemu zawd.zęcza pani to, że Odep:::hnęła go w bok i chciała wyjść. Grohow 
siedzi jeszcze u mnie na krześle.„ Chcę pąni tym jednak i tym r.azem nie dał jeja: robić kroku naprzód. 
powiecizieć, ż pani jst tak s&mo księżną Woroncewą, - Proszę w tej chwili usią# na poprzednim 
jak ja Ca·rem Piotrem Pierwszym.„ hm„. Księżna 1 miejscu - zgrzytał zębami. Ujął ją mocno za lewe 
Woroncewa umie lepiej pisać po rosyjsku.„ nfowąt· ramię. 
pliwie!... I - Proszę pu§cić rękę! Pr~zę umie w ·tej "cliwi· 

Jadzi.a poczuła. ie jaka§ dziwna blado§ć pokry- Ii puścić! - krzyczała Jadzi.a i &iwiła się sama 
wa Jei twarz. swojemy zachowaniu się. · 

Dla zamaskowania swego zmieszania wybuch· • Grobow pchnął iii naprz6d ł syknął jak wa,!: 
nęła głośnym śmiechem. PrzysunąW$zy ' krzesło bli- - Zdemaskowałem panią,„. zden:.J.Skowałem. 
żej stołu. odezwała się: ha ?.„ 

- Cha, cha, cha, - che, che, eh ... Udało mi się... - Nizcll mnie pan l'tiścit 
Nabrałam jednak szefa ochrany„. Co za komiczny - CM, che, che, che _ rozełmiał sfę g!o!no 
z pana czł-0wiek.„ Pan chce się ze mną bawić w ciu· Grobow. - Ja jedno, a ta księtna Woroncewa 
ciubabkę ... Ale ja umiepi również grać.„ Napisałam drugie„. Księino, niech pani zrzuci maskę ... 
rozmyślnie błędnie po to, by utrzymać pana w tym Jadzia nie odpowiedziała. Nie namy§lała aię 

dłużej. Gdyby się namyśliła możeby tego nie uczy· 

· - Niestety ..• stanowisko szefa ochrany zmusza 
mni~ do takiego postępowania wobec pani - mówi 
Grobow ziryt·owa.nym głosem. - Nie mam :!adnych 
podłych zamiarów.„ to j~st tylko drobnostka.„ Niech 
pani się jednak zgodzi na to, by napisać kilka zdań„. 
Zrobię dla pani to ustępstwo, że pani nie będzie 
pisała pod moim dyktanciem... Niech pani napisz~ 
io, co się jej żywn~e podoba... I p 1f fi I · · 

J~dzi~ mówiła po ~sku płynnie„. iorze; by-1 rzr za UPIC DD\VO UJCle 
niła wcale. A była to jednak jej ostatnia brolL 

W tej samej chwili, kiedy ten, krzyknąwszy 
osatnie słowa, pchnął il!l po raz wtórv, wymierzyła 
mu taki policzek. że Grobow u.ir?J iskry przed 
oczym Io z ~SC:1~:'bi.ć? Jak posll\pić - myśli. - Czy napi-. si e n il ag I os ze n i il 

sać .te kilka zda~ •. o które tej ~.tii chodzi... A może I " n il s z r m D •. ś m •. e 
mapisze tak. że s.tę skompromitUJe w oczach tego . 

• • • • ~ ' ·• • ' ' „ .,. r „ ' ._. • • • ; ' ~ • • "• • • • - • '.".' •• • > • '-.I • „ . - -' „ ~ . " ' • ' „ ~. „ • 

Nowela niu mostu zwolnił tempo. J siedziałem w w1~z1eciu. Z pe- ka, który mieszka w odległości 

. 
Pociąg Nr. 426 

Gdy pociąg dojeżdżał do Sar I wnościll podejrzenie padnie na 10 minut oci dworca. Poza tym 
lington, Bancroft spojrzał na mnie. Ale mojemu alib4 nic nie kondukt.or Smith powdedziid 
zegarek. Nie, nie było opóinie będzie można zarzucić. Cały mi, że spał pan przez cały ~aa 
nia. Brancroft ześlizgnął się na czas był1em w pociągu i spa- w ostatnim wagonie. Czy to pra 
stopień i zeskoczył, gdy pociąg łem. Kto pomyśli, że wkradłem wda 1 

·· Plan zbrodni Rogersa Banc·' obsługi pociągu osobowege>. zahamował. PoMegł przed sie- się do pociągu pośpiesznego i - Tak, - odiparł z rado4ci~ 
rofta był opracowany niczym Przywitał się z konduktoriem bie, w oci'dali widział światło, w ten sposób .zyskałem n.a cza- w głosie Bancroft. 
kolejowy rozkład pazdy. Poeią~ Smithem i zamienił z n~m kilka dochodzące z · okien Hopkinsa. sie. - Przez cały czas pa.n epaJ? 
osobowy, z którego korzystał słów, a następnie udał, te zie- Zbliżywszy się do dom.ku, Gdy następnego dnia odwie· Eez przerwy? 
trzy razy w tygo·dniu, wycho- wa i wszedł do ostatniego wa- stwierdził, że okno jest otwar- dz.ił go szeryf, Banc·roft leżał je Bancroft skinął głowłlo 
dził z Pcntonville o godz. 21.30 gonu, aby się nieco pw2spać . te, a głośnik ryczy. Było to ja- szc:ze w łóżku. Wizyta ta nie wy - W takim nzi.e areul~ 
i przychodził o 23.20 cio p.zndix 'Ostatni wagon nlgdy nie był kieś słuchowi.sko. Jakiś męż- prowadziła ~ z równowagi. Po pan111 za zabójstWG Hopkiim 
gdzie mieszkał Bancroft. Kon· ośwler11ony i tam zajmowali czyzna groził drugiemu rewol· winien tylko powiedzieć,. że ca ?owied,z1ał paa, te przez ca!r 
duktorzy znali go z widzenia. mie;sca pasaierowie, którzy by werem, a ten krzyc.zał „Strze~ łv czas był w pociągu i spał. ::zas pan !?'<!I,- powtórzył s:e 
Co drugi dzień musiał być w li senni. lajl Strzelaj!". Hopkins siedział To wystarczy, prze.dei nikt nie rył. - Jest to niemożliwe. Po· 
Pentonville i zawsze wracał do Gdy pociąg ~bllżył się do przy oknie. Mimo słuchowiska zauważył jak się wymknął. ::iąg pośpieszny, który przed 
domu tym samym pociąg:em. Barrvt<>wn, Bancrofft udał, że czvtał gazetę. - Wczoraj wieczor.em zabi- osobowym mijał most na ~..ce 

Bancroft >zszcze raz przej- śpi. Pociąg w końcu zwolnił bi.e Don<:roft wyciągnął rewolwer to Hopkin.sa - oświadczył kró Wimbley mimo powolnego lelii 
rzał rozkład ;azdy i uśmńe::h za gu, Rogers rozejrzał się i stwier i uważnie celował. „Strzelaj" tko szeryf. pa wprowadził w drżenie 1ta· 
Clowolenia. ukazał się na je· dził, że wszyscy pasażerowie krzyknął głos z ~łośnika. Banc· - Domyślił się pan chyba, rą konstrukc;ę. Drói.nik obawia 
go twarzy. O godz. 22.00 jego śpią. Ostrożnie otworzył drzwi, rofla slnzał padł 1j2.dnocześnie że nie sprawia !lli to przykroś- ;ąc się wypadku zatrzymał po­
pociąg przybywał . do Berry- wysunął się z wagonu, zręcz- ze ślepym slrzałem, który roz- ci. Nie tozumiem tylko · dlacze ziąg <>SObowy, poleeaj2'c wszyst 
town. Tam czekał on na pocią~ nie zeskoczył i · przywarł do legł się w głośniku. Ujrzał jak go pan mi to opowiada. · Czy kim pasa~erom wysiąść i Oopie 
pofo!eszny, który przychodził ziem.i i czekał nti przybycie po lfłowa Hopkinsa opadła na stół. chciał pan mi sprawić przy!em- ro po sprawdzeniu, te nikogo 
o 22.03 i stał tylko pół minuty. ::ia~u pośpiesznego. Bancroft nałożył drogi, albo- ność, co? Chyba nie pod.ejrzz- nie ma w wagonach przepuścil 
Roger musiał więc wyślizgnąć Dopiero gdy pociąg nadje· wiem miał bardzo dużo czasu. wa mpie pan o to, że dokona- 9usty pocią,g prze-z most Pa!a 
się z pociągu osohow12g-0 i do- ::hał, zerwał się on z m:.e;sca, Przechoząc obok rzeczki, wrzu łem zhroóni 1 - roześmiał się. żer.owie izaś pieszo musieli 
stać się do pośpies~nego, a wskoczył na stopień ostatniego cił do wody rewolwer i ski~ro- Bancroft. - Z pewnością pan !lrzejść przez most i dopiero Po 
wówczas do Sarlington przybę wagonu, wdrapał się na dach i wał się w stronę toru ko!~owe dowiedział się już, ze wczoraj, ;~go dru~ej stronie zajęli miej· 
dzie zam.:ast o 23.30 już o 22.20. wyciągnął się na nim. Był pe- ~o. Gciy pocią!! osobowy przy- iak k.ażde!fo piątku, przybyłem sca w wa~onach. Smith pana 
Dom~k Hopkinsa był oddalony wny, że na stacji w Barrytown był do SarHnglon, Bancroft za~ z PentonviLle pociągiem numer nie wid.ział w wagonie i Sfldził, 
<ld ko!ei o 10 minut. Bęciz'.e nikt go nie dostrzeże. Po pół ' mował już swe mie;sce w wago 426. Stoi w Sarlington tylko że pan wraz z innymi pr~zedl 
mMł v.rięc zabić Hopkinsa spo minutowym postoju na stacji nie, i udawał, że śpi. J,e~ zni- minutę, a doin H:>pkinsa jest most. O tym pan nłe wiedzlal, 
tko!nie i wrócić na dworzec, a oociąg ruszył w dalszą ~rogę. knięcie jak i przybycie, nie zo· oddalony o dziesięć minut od B~croft, ponieważ zna;d1>wał 
następn!ie wśliz~ąć . się . do po- Jechał cm bardzo szybko, tylko stało zauważ.one. staejii. jest więc... się pan wówczu w pociuu pO 
cią~u osobowego i pojechać do ~dy pr~jeżdżał rzekę Wim- - N:ueszcic zemścił-em się -Ma pan dosl<Małe alibi, Ba.n śpiesznym, aby rvskać na e?a· 
Pendix. bley, zwolnił nieco tempa, po· na Hopkins!e, - pomyślał Ban ~roft - przerwał mu szeryf. - sie i m6e :r:" bić Hopkin!i- Dz:ś 

Tego wie.czora Bancroft sta- nieważ kto.ś machał czerwoną '::'r'-Ofl, - na _ łV?l._ . ą~o~iek, Sam rozum~em, 1-e . minuła , nie rano d°'~łti"'"'1e przestwiawi· 
~.ś_.iJ!!~ .u ~~ie u.wa;1l lamR.k.ł. Do,eiero po P.rz:ejecha- pr~ które~o S lat niewi.DD.le · WY.~tai:czy aa u.bicie .. ~--.Irm rozkład~ · · ··· 
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PIĄTEK 

N. P. Marii Lore-
tańskiej. . 

Słowiakik.i: Radzi· 
sława,(wy). 

Słoika WS10h, 7.33, 
zai:h. 15.24. 

Księżyca wsch6d: 
11.16, &. 23.21. 

. HISTO!RJA PODAJE tm KościUUlko uwiięzl.ony w Pete.rs­
bm-~u. 

·1st2 Oostalmi poihyit Napo!eon& w 
\V acnawie. 

1850 Zmarł w Ałeippo te.n. Jór;ef Bem. 
1936 AhdykaoJa kró!a Edwa.?lda Vili; 

łlAPOLEON W WARSZAWIE 
· W odwrocie spcx{ M~wy prr;ybył 

Naipoleon w ciclio~c:i do Warszawy i 
zatrzymał !ię w h«elu „kt.tieJisnc;m". 
Przedstaw:ł d2legacfi poL•.k:iq 1zcze­
!"J'I kię.Sikę WJelkiej Armil i W%')"Wal 
P.ola~ów do wytrwanfa. • 

PRZY~ł.OVJL\ 
Grucbiri i:imę ~:m 
A Ude·bki mrozi. 
!d:zie Jima, a tu clh!eln lde ma. 

.AFORTZMY 
Ns mall\ cha.t.kę tu note deliko 

łwieci. 
ETO łm: \"JlE. tts 

VI ~u jedneij ~oodr..ny 11.a całym 
~wiecie zija-ds S:ę 30 Dlie>nów bo­
chenków chleba. 

' . 
.. ..-/ str . .5 

na ~zele arnlH malcz9ła ·o ukOcbanego 
O~·al nie wybuchła rewolucja z ·powodu ••• miłości 

N~ północ~ Nikaragui w po- Pewnego ónia do miasta przy J ujęty i sprowadzony do blok- sałby, Meksykańc.zycy uzbrcm 
ł_ow1e wrześrua omal, że nie do był turysta, który szu!tał do- hauzu. Gdy wyraził swemu pra swoich panów i gdy Rosalb& 
szło do rewolty i to tylko z te- świadczonego przewodnika. Po codawcy oburzenie przeciw bez z.nalazła się w pobliżu b!o!du:u­
go powodu, że młoda dz'.cwczy- L2cono mu z mieisca Villara. Tu prawD12mu więzieniu go, ten od .zu, w którym był w~ęzicny Vil„ 
na ~yła bez pamięci za.kochana rysta, który był człowiekiem powiedział ze spoko;em, że od- lar, natknęła się ·na 4.000 uz• 
w biednym. młodzieńcu. podstawionym prze.z Re·reirów zys.ka wolność i otrzyma 10.000 brojonych ludzi. Każdej chwili 

Urocza 16-leinia RosaJba Re- miał „załatwić tę drobną spra- meksykańskich dolarów, gdy na mogło doj~ć do krwawej rozpra. 
112ira zakochała się latem bie- wę miłosną" na swój sposób. Tu pisze lic;t pożegnalny do Rosal- wy. 
żą-cego roku w 20-letnim Pecir<> rysta udał się z Villarem na pół by. • • • 
Villarze. noc i zamieszkał wraz z ni-m w Villar n~ chciał s:ę na to zgo WzrDSZaJą(a SJIO\Vl!dZ 

blokhauzie. W kilka dni później dzić i czekał na okazję, aby po 
przybyła tam grupa ~ksykań- raz dru~i uciec. Okazia ta nie 
czyków i zaczęto wesolo się ba nadM"zyła się. Natomiast pew­
wić. \V śród Meksykańczyków nego dnia przez tę miejscowość 
znajdowała się r.ad wyraz pięk- przeciągała grupa Indian, udają. 
na tancerka, która zaczęła s!ę cych się na· połuc1nie. J.ecinemu 
zale·cać cio Villara, a r~zta to- z Indian Villar Vlręczył Ust do 
warzystwa dyskretnie s:ę usu- Rosalby, w którym opi-sywał, co 

PodsleD 
Rodzice RO$ałby nie chcieli 

się' zgodzić na ten związek. P.o­
niewa~ chcieli, aby córka wysz 
ła za mąż, za bogatego 40-Iet· 
niego farm~ra F elio. Rosalb:i do 
wiedziawszy s'.ę o pła.nach ro­
dzi9ów, ośw!adc.zyła krótko, że wafa, zostawiając ich sam na się z nim dzie;e. 

dz sain. 
wy.ł :e za m;ż tylko za Villua. . . 
Gdy rodzice nie mogli jej prze- W końcu VillaT domyślił się, 
konać, t':ciekli się <!o niew.nne· 1 na czym poleJ!a ten man.ewr i 
go forleltL · . I i I 1 '· I postanowił uciec. Został jednak 

Indianie spi !SZil 
z pomo'a 

· Boirszcze kobiet-dziwakiem 
Od tęj chwili wypadki z błys 

kawicznZ\ szybk<>ściZ\ potoczyły 
się naprzód. Ros.alba wiedz~c, 
że sama nic. nie zdoła uczynić, 
w niedz'.elę po mszy uuła s!ę 
na i-ynek. Zaraz wokół niej ze­
brała s.ię grupa młodz!eńców. 
Rosalb:i zalewa;ąc się łrami, o­
powied:zia.ła im w jak okrutny 
SJ>osób traktują iei ukochane!!o. 
To wyŚta'l"czyło. Z nlezwykłll 
szybkościll rozeszła s!ę po oko­
I:cy win.d<1mość o spisku prze­
ciw uroczej Ro·sa·lb!e. W ciągu 
dwóch dni . 3000 uzbro;onych 
młodzień-c6w oddało s!ę na u~łu 
gi Rosalby . . Młoda óziewczyna 
stan:\ws:;y na czele tej armii, ru 
sn-ła na pół.noc. Gdy tam do­
•.arła wieść o zbliżaniu się Ro-

· Ale Meksykańczycy i Nika• 
raguańczycy są lud-:m.i pełnymi 
romantyzmu. Ros3lb:e nic zale· 
żało n.a walce, pragnęła o·dzy$• 
kać tylko swego Pedro. Wpiła 
ostrogi w swego rumak~ i popę 
dziła w stronę Meksylcańczy• 
ków. Gdy zbliżyła się do nich 
na tyle, te mogli usłyszeć jej sło 
wa, opowiedziała im swą trage 
óię miłosną. 'WóW'czas Me!roy• 
kańczycy rzucili broń i wydali 
jej V~ra. Na ocza-ch 7000 uz• 
bro;onych ludzi, zakoch~ni pa• 
dli sobie w ram'.o!la. Pe tym WT 
padku rodzice Ro-salby dc-::zli 
do przekQ!lania, ie są be.Łsilni 
wobec tej w:Clkiej milcści i zf() 
dzili się na ten związek. Ros?i.1• 
ba zd nie zapomniała o m!04' 
d:zieńcach, klórpf przybyli jej z 
pomocĄ, i zaprosiła ich na gody 

Do ezego prowadzi znudzenie gwiazd fllmowyc_. 
. Gwiaroy filmowe w Holly- chodzące z rękawów gwiazdo- r ~apki się pOOnOSZll i ukazu~ą 
wood zarabia.;ą dużo pieniędzy, ra. Gdy zdziwiony rozmówca się dwa zegarki. 
to~eż wyda.!ą je pełnymi garścia pyta Taylora dlaczego nosi ze- \V/ Hollywood opowiadają 
mi. Drogie s:-roje ani piękne gark, który tak mocno tyka, sobie, że zegarki te kosztowa­
mieszkania nie zadruwalają już \gwiazdor odpowiada, ie jego ły 18.000 dolarów. 
ich, muszą wię-c wydawać pie· dwie spilllki są w zasadzie pięk 
niądize na inne przedmioty. nie skonstru<>wanymi zegarka- EleklrJHID! szczotki 

Tak nlf przykład kto rozma- mi. Gdy pokrywka jest znmlmię Zegarki Rob. Taylora nie da­
wia z Robcr:cm Taylorem sły- ta, widizi się tylko zwykłe spin- wały spo.koju Ches!orowi Mor­
ny w chwi?owych pnerwach I ki. Wystarczy jednak jedno na· risowi. Długo się zas~a.nawiał 
w rOIZlllowie tyka.nie zegara do I cl.śnię-cie sp~j~lnego gitzika, a co też za przedmi•ot nabyć, któ-

Ńa ... aleJ wokandzie ••• 

Zepsu.c-i·e panuje 
, czvli: ,,Szkoła de1r1wuie dzieci'• 

rego sława przewyższyłaby p<> 
P'Ulamość zegarków kolegi. 
Tak długo szukał, aż wreszc'.e 
znalazł. Polecił sporządzić dla 
siebie elektryczną rzc=o!ecz.kę 
do zębów. Jest ona ze złota, 
srebra, platyny i je~.zcze kilku 
innych drogich drobiazgów. 
Mocris staje przed lustrem, 
przykłada swą złotą szczotecz-1 
kę do ust, na.ciska guzik elek­
tryczny i szczo!eczka natych­
miast zaczyna „pracować". 

Głos psa nagranr 
na Dłrcie 

Dolores del Rio, która posła­
da najpięknie;size i najd!'oższe 
mieszkanie w Hollywood -
posiada 19 poko1ów i uTZądze­
nie katdego poko!u kosdowa!o 
po 20.000 dolarów - jest praw 
dopodobnie z.nudzona swym.i a­
partamentami. Obecnie zaa.nga-

Ro'1Iny to-

DZl E Cl SlOŃCA 
Sok łwietych ro~lia to • ZDR.OWI!" 
:;o~ śWIF.TC\JAAS?{l":GO ZIF' -!:. 

bó!e Wl\lroby; toła,dka. aerek 
'.:OIC MNISZKA. LEKARSKIEGC 

nakomieie ułatw'a trawienie. 
SOJt SERDECZNlltA 

.vzmaG1:1ia . - uspakaja - serce 
Maiister Edward Goblec:, 
Wanzaw•, ul. Miodowa 14. 
s„ned"*: A"teki i Dri-~erlt? . 

weselne. · 

Humor 
W SĄDZIE.. 

ńully Smith zwierza st~ sę-­
clziemu. 

- Panie sędzio, nie wienl{ 
jak mam pos:ąpić' 

- Dla-czego? 
- Złotyłem przysięgę, fe tlę• 

dę mówił tylko prawdę, ale za 
katdym razem adwokat mi prz;e 
szkad.za. 

OSZCZĘDNY 
Julek przl110'Si ze szkoty z!o 

świa.ciectwo. • 
I - Tak - m!wi ojciec - w" 
bee tego nici z obiecanych pię~ 
ciu złotych.„ 1 f 

- Ale zaoszczędziłem ci, (a„ 
tuaiu, wydatek pięciu złotycb..4 
- odpowiada J~k. 

Poradnia · irdowa 
Rolla Nelsona 

'( A. '1!.) ·w drugim oddziale r niy, co umią artykuly ·iyr.ono· żowała specjalistę do nagrywa- Sp6źnlou mfłoU. Wyczuwam. te 2.so w zaaeakam pomowych n.a m6i 
nkoly pana Blumenkopla pa- ściowe. Salomon Kapuśniak! ani głosu na płyty ~ramofono- po oata·uuch przy.k.rych przejściach adr• Warazawa Piusa XI 37 - s. H<> 
nowal niebywały rozgardiasz. Wiele człowiek ina pluca?, we i płaci mu 600 do!af'ÓW mie- materialnych i rozdźwi'.ęku w rodzinie norarium howiem aa pracę poz.a ko• 
Drlet:i nie chciały siedzieć spo- _ Siedem. , : · s.ięcznie za nagrywanie na pły- naij1bHaze,j odczuł Paa potrzebę ja- leiih wynOli 3.50 zł. Ko.!e·j.n~ć bo-

ko/.„•„, a .„m . pan Blumenkopl _ Do kąta. Moniek c~........ ty· gfosu jej ulubionego psa. Dwa kieJś na.prawdę M~iei i przyjaciel- wlem odpowiedzi na lanm:G p'.Gma '""'"' .... „ .. _ _..J_! • skie.j iatoty, puy której boku znahzł- jest łcittle a!nyma.na. 
stal po środku klasy i starał aię ; mon! razy w tyglU'UluU mUSt 00 na- by Pan· ctęśc:<>we zi:pomn'.ea.ie. Po- 8S ot - )lalata. Jesr;cze n.1e jedea 
przekrzyczeć hałasujących ucz- - Trzy i pól. • grywać ·na płyty głos jej czwo- kochał Pan kabi.etę azlachetn~ która ka.nąyda.t aa męża przes®ie s.ię paer; 
niów. _ Prędko do katt:il Jakub ronoźnego ulubieńca. Gdy gwia równde.t i Pana darzy. głębo.Iim ucm· tycie Pa.n.i, a jed!Ulk tak SZ)'b.ko Pa.ni - c,·„'-o.' - wolał Cukier! zda jest za!ęta i nie może się ciem. Jej sl:argane nerwy. k.tóre aa- za ~ nie wy.;&ie. Będł\ rozmaite „n pan pro· •..J_• • ł h łyt wet po dłut.isr;ej ku.ru;i d~ 1ię tyl- prżeszkody utury ma.terialn.oj. w:em. 
fe$0T. - Czy to jest szkota, czy - Dwa. . •IWlwz;tec z pisem, s ttc ~ . z P ko chw.ilowo uleczyć hę-dl\ przeuko- te w domu rodl.ic!eJi.kim· jut P~ni za 
to jest podwórko? Mówimy o I Pan BlumenTiopl roz/aAnil g~ ~we go ps~. To JeJ spra- d4t tak, te •tame s!ę .da}s.r;e ws.pół- ~ i tak 1.r.c:zerze powie·d.Liawa.zy 
plucach. Siadać 'na miejsca! Co· się. w1a ~;izlką .przy1enu;iość, tycie nieme>t:lwe. MaUOdllka Paza n.i-e za audao. Radz.ę zatym koniecmie za 

ta jest takie/!.O, żeby cala klasa I - Dobrze, Jak{1bek. Bardzo ~~~ Re:ner i:tsia-d!l czaro- ~=~~o ~=<>doi, i!t~~cłam:t~ !::t:~1J:;d: rc:~~~ch~ ~zt:d~~ 
chodziła po klarie i nie %Wraca- dobrze. Piątkie ciebie dam. Po- dzie-;iski klucz .• G ~ ~~eczorem !eutwa z pryjac:ółkł\ nie dojdi:ie. Paai wiele zadowo!e-n.ia i dobre s:lmG 
la uwagi na moje uwagi? I rządny chłopaczek jesteś, Ku- v.rraca do swe·J willi t w~:i Stan warunków m!l'leria!nrch w 1Uj· poczucie. Naj.korz:ygU!iie;:.zy byliby wy 

Jui? Spokój? No to bierze- · buchna, ty wiesz, wiele cz!o- klucz ~ zame~, natyc:hDl.last blńższym ckru.te nfo ~egnie 2imlanfo. jancl do więikne'lfo miacita, ~d:z:le o pra 
b d k pl N • d J ł cza p •d 1 całe k XXJ-R. Proś·ba z kl~ s!ę PMl do cę ła.twiej. Zclrow.iu Pani nic nie ,,a.-my się za płuca, o na zisia/ ruie ma uca. o powie z, a- "-: ą 51~ ;""' .m1esz a- maie lllWraca Irle nalety do dzdedziny n., 

byli zadane. Będę się was pytal kubek, tym szmondakom, co się me zos!a;e Ja·s.no oświetlone. jasnowi4z,e&a., lecz ' jest to kwestia ez.ma przyszloU. p;t!cu\ ob~ólm, 
i zaczynam od kamieni: nie chcą uczyć, akqd ty wiesz, ba.r<lziej real.n.a wch~ca w zakres prac, w d:&:e&:-n.ie ha.nid·Lu d°';id:rie Pa 

Moniek Rubin! ·r ie ezlowiek ma dwa pluca? Czrst~a Dl „,,gadach psycho:inahy, którl\ s!ę rów.nćri za.i ni do łakieto stanu materialnt~O, te 
Sl h ci. Wid · l · • • k • F. w U inu.;ę. Samogwałt, !in.teity w tak z.a• m~l\teczek zd.oła Pani oceyśc'ć z dłu - uc am, pana nauczy e- - na em u cioci, Ja się 5-lra.s.za;ącej fomie u młodzie.ty choi- gów. W 41 lo-te:rli wygll"a Pw zna.o!:• 

la. ' kąpała. miedzvnarodowrch ga plci ro?pOwszechni.ony • w 11kut- Dl\ 1umę. I tak przyszło6ć Puu! przed 
- Wiele czlowiek ma ptuca? . •„• ka.ob fatalny, iest d·~'ś urecza!ay. Gdy .tawia e!ę wcale pomyśm.ie. 1\1.:d.zQ 
_ Trzy. Wr6dwuy do a'oma, rrrciclo- Jak doinosą z Bucelony, min'.ster by Pan mieszk.ał b!itej War&zawy, bardz;o uwa.tać na 2ldr-ow!e mężi, któ 
_ Nieorawda. Salek Szalir! wany Jakubek opowiedzial oj- W~111y Ind·aleci-o Prieto zanąd.nł irze 

1 za.pros!łbym Pa.na na kilka p~ied:teii re a&tat!Eo pozostawi.a wie'.e do ty• 
prowaidzen.' e en24"g!<:znej ,,czy&tki" w psychoanalr.tycznych. Na octległość - czen:a.. 

- Co? · ·j ciu O $Wym t~iumlie. Ale pan brygadach m::ędzyna.rodowyoh. Roz:po l a s.zce!!óliie za po6recLn.-ctwem gaze- Polo. ton.a Pań::ka W&pom!na c:r:ę• 
- lViele czlowiek ma pl,uca? Cukier rozgmewal Si(f bardzo. rz11Jd?;eme to p()zosta.je w %Wl'.ązku z 1 ty truc!Do mi tę E·prawę o·M~ern;e po- sto Pana i tatu:e &ze.zerze te tak s!ę 
_ Cztery. j ie w szkole uczą takich niemo- ~as:aijącą, od paru !'1icS.:ęcy demon· I ru7zyć. Rad:r:ę u.dać &ię eł? dobrego włamie tycie Wasze uł?żyło .. K-o-h·e­
- Nic n'e umieu! Kuba IJry ralnych rzeczy rzudl na stól I liizaa;ą brygad . m:ędzyn.aro:dow. ych, 1 seksuo;oga }tl!b psycho~in.ahtv~ k~ó- t.~ ~tó;" ma Pa.n o.becrue. zam:u u „ 

l 
• • d I ·gł i ' tk' kl' .kitórvcli cnłonJrowi.e nadsyła1ą coraz I rycih nie brak chyba w Pańsik!m m1e• ś.ub:ć init oe.Gbł\ dob!'lk bardzo P01nu tZJlt, tv pow1e Z wraz 7 l ą n,a,pars iem. ren- ti·cmle,;:•ze prośby o odesła.n.ie ich do łcie. Ra.d.zę ró~iet przeczytać <l:i.e- oddarli\. Do ·w~ub'in v.rprawd~e <'loi· 

- Jeden. towskte spodrutt. ·i pobiegł do oj<:.zy:r:ny. · I ło nl~mieok1'ego sebuol°'!fa <'!~. M·ksa dzie, ale wp:.uw cf.uto uip:korzeń i 
..;_ lJenlek Szmmagd/ 1zkoly. Tam . obil biednego pro-1 KATASTROFA AUTODUSOWA Hoda.11~a ,.Sexuale~end Ultld Sexualbe- ri;.zy>krolci za.zn.a Pa.n z ~ego ł'owedu. 

Pięć pluca leiora tak zwanym centyme· MEKSYK. - Na dl!"od.ze Me·b-yk - raituq (N~ Mbualiia i porad.a Il fud'z;ie bowrem ir po.eeen·: a t<:iny 
- • • r S fr „ i ' Tt .J " f l k Laredo w poM'rtu Zi·ta.pa.n wywrócił 1 selcsuala.a). Pa.n.a bę>d" s-:, &ta.riaH małż<'"!~WG Pa-- Kamterri~ rre nie f111ł(q. lę em U1 rezu "'"'e zos a s a-.1 ~; ę przepeł!lliony a.ufobus pasto.ters&i. ! Z. u rozcl!'Oła. Proszę o ~arie · !ta re>.-:ocć. Na. lotMli w-<•stra Pa.n r·•aw-

rrlt! tterq wcafo! no ką!a .mszy- zany f""Z<!Z SP.d Grodzki na ty~ 8 o:s óh pe>niOEfo ~nieć na mieiacu. a '. dl)khrlnei?o zi.dre<SU. P 2.!Il-i f"?~em wydal kę. Wanlllikł ma.terialua • ~~ 
.stRMt łarniuW. 1.ara; ~~-t/Mai ar.clUi.u.. wmeueni~m. I c .... aet_j_oifJ4 i~ . .4M-oaoo:wiedA...oru i:cut.a...w.JJ..~ muMi . ,, . . 
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M ałżeńs a para oszustów Olbrzrmi di1tnent 
RIO DE JANEIRO. Z F~rta· 

leza w stanie Ceara donoszą, 
ża jedMmu z pQszukiwz.~Z'f nad 
rzeką Bebe-douor<> udało się 
znat~źć ólbrzymi diament wat· ~demas1'owana podczas ·dokonywpnła ~QCbwołeJ afery 

Umskiej. Olai nan-:wfa udali się l~ciepi wrRc;lł uv-bko ~ dwo~ fo~ci 4 milionów milre!sów. ów 
:alll nien.rłoczqie, -rJY er ..... fi:. rz~ (:, !!dilie PrZV ' ka~je nie . !f~St·:tł poszukiwacz był je::izcze do nic 
! ałk9wski pozostawfł pod "P~e~ ;~ 'ani · tµał~onków. an.i s"WOjej dawna urzę·dnikiem ~~jsk.i:Q,. w 

~ dniu ~czorajs~ym, o~oło 
gocf;my. 17-teJ, nrzed ode!śc;1epi 
poei•<fu wileńskiecfo, stanę!a 
przv kasie bile!owej ni Dwor· 
cą ył6Wl1vm w \"'/arszawie ja­
kJś elegancka para podróżńych. 
Poiiezas, gdy kohieia strugł~ 
niewielliiej walizki podróżne!, 
mężezyzna nagabyw<J.ł ·zbliżają· 
cy~h się do ka$.... S1:1.lka;-c pa· 
sakra do Wilna. 

W krótkim ~asie mą.~ł się 
aau1.fcr J'Cdr6ży ·do \V/ilna, w ~ 
sob{e ' WtŁQlda Fijałłtow$' .ie~o, 

mie~~lcańca Wilna. Niepi~ • ~-,y 
Oświ~dc;vł f ijałkow!lkienr h 
posiada ·spec;alną ' (>6 % -w~ zniż· 
!~ę na 'bilety pla friech osób i 
bra:k mu właśnie tr::eciego to· 
Yfar~sza pod'różV dla uzyskania 
zniżkoWych biletów. Wiltll8,!lin 
z radością przyst .ł na propozy· 
cję ni~znajómego. · 

Wówczas · posfada.ez znitki 
wyjaśnił Fijałkowsk'i~mu, te ul· 
gay.re bilety można nabyć l.V od 
dż'fale ;~Orbisu" pr~ zbie,.su 
M~~~załkowskiej i Alei Jerozo 

PoŚterunkowr, zabóiłil narzeaonei 
został lirzewfezfo&J do szniic.h wie«iiEnnego · . 

k~ m!lłżo1łki nleznajo~go ~wo· walizy. · Foirta~eza. · 
)ą waliz~, zawiera!'\cą tSarderQ· Po~kodowan:y wybiagl przed 
hę, s~tu ę )edwabiu, Of U s~e: dw~rze~ i uj~af. ?dic~dżającą LMANI. OTNI~YA.~~i:=.0 reg za.I~upi011y«h t.la podar1

· 1 doroi>kę, w kt9re1 Sl~~z1ała zło~ ....,.., ·• '" 
Św1'ą!eczne przedm:O!ów. o.có'~ .t ... ieJ'S'ka. para·, Na alarm okra· ta.iftinu, który · na~e·dm:ł F~I::9!.ily, P0· 

. • ł ~ ni0$lo śmierć ~c!:u lottików; a. w ł~i 
nel wart~ci 800 złotych. dżiQneg(),' policjaąt zatrzymał liczbie gen. Saai.t~, nef &i:4bu l!ł6w· 
Ponieważ do Qd~jścia pocią· q!'.>rotkę i sćhv;ytał usiłującą nliigo ann!A fiłip'.11&1dej. Sn.moto.i zc$!.; i 

gu pozo~tawało niecałe pół g~- iuriifuąć pąrę. Złodziejów prze~ i:a$ltocz<iny ~z tajfun i ~· 11· 
dzinv, wi~c pa.nówię .ś,.,i·~-·'' prowadzono do komisarialµ, zte~ę. ra-z~i~<llJ~c się doezczę~ia. 
się bardzo. · Na ·wiej Marszał- 1dzie ckazą.ło słę, że są to Lidia SPADŁ SAMOLOT 
kows~e) piezna!.on.iy zl!jnął na~ Ha.Isbard z Otarowa i Bolesław LYON. - w pob~iźu So.int Sau'hur 
g!e w gę~tym tłumi~: F~ałkąw- K~~t&~~ ~!"wog~od:zk<ł. 2~}. o~ ~padł ~~molot komiiiilLJkac:yj.n-y\. ~unw. 
S.l(i pobiegł ~o „Orbisu '. pocze bo1e lja.ra.m )Ut w1el~l~rotm~ za. ?~cy F:ę.dz_y Lyon~m a ~i>yll.:ą. ~·: 
kał tam chwilę, widząc, że u· kradzieże, oszustwa 1 szanfat. diiQl!e.~g.a.fista 1'!0·0 - 64ł ~ :ęrć na !'. ~. 

· · · d · " · k i D br · · ł „ I seu, p.lo.f jest c:ę:!lko .ri:mly. E$arni111 1 
przf 1my posta acz zniże n e o aąe. „ma :teństwo . osa· 3-ri ~e:-owie odnieśli Itłj~u n · 
nadchodzi, · tknięt- złym nn:e• dzono w '°re~c::ie. ny. · 

' W ~i.me zdrewia post. I plu· g~ wieą~hent czaszki, był w sta 
lcnu rezerwy pies~ej, B~t:iisła· nie beznn.dzie;i:tym przewiei~o- B ' " N 6 • 

wa Ob~rlajtnera. ptzebiwaiące ny do szpitala. Po 4fugiej wal· urza W. . . orweg1 ___ l 
•o iia kuracji w szpitalu Dz. Je· ce mjędzy 'życiem a śmierci!\, 
zus. po trepanacji ~asz.ki i o. d~ęki nadludzkim wysiłkom le 
JłWa~ji oka, nasfł\Piła póprawa. karzy I-go oddziału chirurgicz· . z powodu k(A. siei, ' b, .ok, se. r6\V , repre. 1en. la11·· Polski . 
D~cyzj~ prokuratora, przewie· nego, niebezpieczeństwo minę· ·~ „ 'I 
złotto p<'>s!erunkowego do srpi· ło. · . Mecz Polaka - Nonrqia akOtlczo 1 Jdewicz . mJa,ł peiu pr&Jro atakowania I NASTRóJ PUJllI~ 
ta.Ja wi~ziennego. · · · Nadmienić nalezy, te do o· ny zd~ow~, klę&q N.-w~ 'W1 · ł fe.go z,ry~wo ~ ~ w~fł>li- NA MECZU · 

Jak wia. domo Oberla~tncr dn. s~atnie1· chwili Oberla1'łner nie wola.I. ele ~ f st&I aJę powod~11i I wo4d. Dzł=mlk „Arhefd~bla4e:t" . stwi•r-
" liczny'* ~~ w pra.s;te ltQr'W~ 1Mci.,.nsld 1tQka.zlll wł~• wet. !fie ~ te iuwtrój na eąn zarowao wobec 

lt p!!fdziernika zas~rzeflł na· wie, że Kowalska nie tvje. aWef. „ był lepią i>cf· p~wnlka, .mleł f~· Polaków, Jak J Norwegów był ~t-
neezcu.~ sw-. Janinę !(owal· Wszyscy, których pyta, „Czy NIEPRZYJEMNY INCYDENT Qak bardzłeJ skut~C?~ udencme. kowo bi:ruo ospdy, dopiero ~ydenl 
sk1t. st. post. klero\vWc;zltę Izby Janka żyje'/ '' odpowiada.ją twier W ·CZASIE ZA wonów· chOciał aiO posiadał ~woicl Nor· s · Woźni&kicwiczctll ożyfr:t ·pu.blici· 
Za~ftTI!lat\ dla Niel~tnich w to- dząco. w cza$fe nwodów wydarzył a1ę wct(ia. ' ' . n.ość. Piano Jest zdcnła. te uncpcy 
,1_! - w·· ka··.T ....... 1· Hel„ny Kwi0at To mylne mn1°e·manie ut-· wypadr:k. J,ttóry wywołał w · F~:e ~Jete.wakł był ~tyc:znymłelbo nil rłnJlu był Tiller, który zclecydO.Va· 
au •• .-. •• .... ~ ....... norwcskief dnże echo. l\~• •rem. po kt6tyi:s wł_.~ .te w e nie rwyclężył. 
lcowskiei, przy ul. Ciepłej 26. po muje go przy tyciu. Wygląd o- pod ud&nenlem Wotnlakłriicza w walczył. Jego małkl były świetne, ma Wiaę wr!fołanła hałuu na saU " 
Ciyltt usiłował popełnić s~moM! fiary drania.tu jĄst opk':any. d.rugiej nuuide j~o przcclwnUc ~ dośkóP!e prawe ac!erzenłe i dołmt CZ&Sie łnctdentu z Wniniclde~ęei 
stwo, strzelając sobie Z-krotnie Miefs1:e prawego oka zastępuje na smuf I uderzył m·mowou głow'ł w P'ł$tawę. Wedłu4 ,dania Por.:ta Tillcr ponoeł sęclzfa, który poiriaien. był po· 

_ .J d k. lb dru goll'g na .tołilna aędaio.wsk'.m. Roz.le4ł był bes tre.nlngu, nłep,tdeJ zwyefęst· przyp3dk1>wym udcrzenlu gos:i.ga ka· 
• 1'uubi6 e o rzvmia rana, przv ~ • się ayjMI ł obaj bokaeny zdezorieQ ~o odałód saiiłuten.Je. . zltĆ rozpocząć walkę ze Uciclka rll\gv. 

I<oVi·a.lska raniO!la 7·1lla "tuła- ~ie oko jęst rówiiid zamroezo- tow~ .ianęu bez ruchu. Wówcza.i Klh?•dd P,Okud 'wieUd raipekt dla Wówczas nie byłoby poWo4u tlę po-
a:i. · ~arła przed przybyciem ne. Umysł Oberlajt~er~ wstn:ą- sędzia zawołał po n.nrwes1au .„a1. ~o l>~•idka l ma!;i. zmfom.ołć tCGtów. · 
łe.!·arza Pogotowia. ' śnięty przeżyciami i na:dstarp· czyć dalej'•. Wtedy Woźnl.$1"'1ca I~ ł'(Zecl,ndk fego, m;mó ie od· O DALSZE STOSID."Xl SPORTOWE 

Oberla:1°tnet", któremu :......tna nięty kulami, chvrilami.' _.,.e:J. zaatakował N~ega, który ~o- ~~~ zwyc:ięetwo ale llfJ.ał poJęda 0 POMIĘDzy PGISKĄ I NOR~GIĄ 
J~ · ~ 1 • mlony I zdczonatowany nie sd'1ył .,......e. N'afwłel~ clz!emillt lmla. ~ p~ okiem, dru nie szwankuje. ślę n.słonić l JlCStał ~tovt&ny. Swój •fł arlJbl , P<JC'ał kolic:z, . a „ . w ślo „Altea· 

Na ..U zapanował w6wc:zu płeJddny "cawpłem do pracy Dad b~t"ipi poeten P , i! ~ spor· 

(Ude ... un·1kn•I śm·1ern· hcł:8 I okrzykfs „pcc:cz ·="· fcoiwailcłlul ~ srczyf11owrai.a chWIJct- towe inłędzy PolSaą l No"!egfą sti.J• 
IH 'I Trw~o Io kilmsdde mimaL Z "'° z ~ ~ ml~- ~ QCf~ ł.~e I przypomuia ~e 

· stwo fecbłak Wó ewł· fCldo~ · · · · ~e lpOtkama aportow~ o~u kra· 

lłtlieDł VllerzaDf Dl UJ!łf PfZłZ ta:łs6.llb czow1,~?;;,61ak pcdi~ w~ rcocl '~TNA.~ SZKOi.A. ł6sJ,ort po1skł .;m.Je oet&Wo ~.el 
. Chwilę niecocizietmej emocji porywając na chłodnicę. Fm! r,tec~em eh=-~ BOE~SKA ZA WI®!.A. kle postępy. zwłaseza w bolis!c .i pil· 
przeżyli wczorai nr--~,..· •..,ie Student, nie tr~C!lC np:•'101""· sUoaowmda ~ ntuzc:za, ~ ~.~ ..DatbJacs.t• OllJ&Wia ob- ce ~oblej. C:eseymy si~ te •tosupki 
-~.· ulit':'l7. Marszałkowskie:1' ności, chwycił si.• kurczowo Woźnłaldmc:z ł DrZed t • c;Jł ~~e sneą • f 4fóaho~ do wnloa!.."llt sportowe. ~ędzy Pclska. ł Ntl!'WĆ1!i~ „ 6 -..1 -, ..: 1 · • 1 b ei:-- JDl Ul ~ że ~yna"1!ka ~ła b<lksenk4 Slę zaclC8ll'afą - pisze p:sm:o. w" Wa,r~wie. Na. . przecho- chłodnicy i uniósł nogi W górę. em nua eza.p cyfą przewal(~.. · fęst ~pebde ~. ała. a Polacy ~:telł chodzi o mecz. to zda.alem 
e!lz~ee11:0 pr.zez jezdnię 21-letnie- Jedynie cizięki temu nie d-ostal GWALTOWNY ATĄ.."( P~ walkę aą,ełnłe nowoczesim. &ie.unika. najlepszym blł Cluń!etC11·· 

Al t d H ff b · d k ł · d · mal KA NORWESJO ZWIĄZĘlt kJ'lra pol...r4 tlll telamef koadycjl, ski. Walczył · clcsk~e bardz'O efek 
jfo e.K:san ra o en erga się po 0 a 1 cu em nxe u- S . B<;~~s~_.„... ~ud~c(' błyshawłcZllym tempie t łownie. Nafbardzief e!ekt01'l'Dy był j1 
(Marszał}towska 136), studenta '."Jkn~ śmierci. . portowe p ...... o _..,_ ~~· p?acy ·ob.u rąk. z NOt'Wegów tyłko Til dnllk KolczyńskL O&orte{l ł)ył ciymJ 
Uniwersvtetu. J. P. na.jechała · Puszczone w ruch h8'1wce w ~ega ańyko16w om&włi m~ ler wykuJl te z=lety. Pod względ~ w rodzaju regubneJ aiuzyny. Tak 
pełny!l'l gazem ta!ts6wka T03· zatrzymały taksówkę dopiero 'frener I selauula·~t N~egów, ma- ~~ w~tek •łnbef fonny Ncir s::.mo walczvlir Rolhclc ł \Voźnialde; 
097, nrowadzona ""rzez Wncła- "'o przejściu około 30 mtr. aytronr1°rv1~J ~- :P~ ~~~~~ weg. ów m~ uwłódł na cdeJ ~'.J. wlcz. K~ołek wygrd łatwo. Szrm!!· 

D
. · Y H. ff b k • _ .1 ~ :-1' • , ... „ e nonr46kf z„.,. ....... , Tiller ł Cluiiłelewskł przewy!sżali in· ra techni~nłe bvł barłzo ·dobry, at11. 

wa ę'b;Jkie~o, (Podwale 18). o en erga, tóry nie ICKI" b~kaerski u to, że w °'6łe dopuścił oyćb 0 kUsę Polakłch bokserów wed nie imponował. Klimcdd był m.Jsłab· 
Było już za późno na cofnięcie niósł żacinego sżwanku zew· do teg~. meczu. Forma uwocbiik6W: fu- łela zalet ,.Dagb.Jadet" klMJfikuf~ szy. 
-~ jak r6w·niet zahamowanie nęłtznego, doprowadzono do I DOfWes:tl~ byt. Wt zła, że torszel0 l w nut. ~o.le~' n C~elewskł, 2) 'w norweskłef repre:reatac;i n.ie by· 
samochcdu. Hoffenberg odwró- orzytomności w apt~ce po czym mNleciu m.~~yn~Uego ..... ~e ~dział. C~ń~ 3l W~aktemcz., 4) Knl- Io zapz.ł11, woU z~ęstwa i chęci 
cił f d 

·~ . , d d . • p , . e ma t~y~a wątp w._.., ze 'IMY~ ~~ 5) Szyiaiurfa, 6) Rotholc:. 7) Eo wal.ki. Te mety wla8nłe p~ lliie· 
• śię rontem o taksówki. któ przew1ez1ono o . o~ oh91a clęstwo po1$lde fes.t naJaJ?elnleJ z.; złoi~ 8) iqtmicki. · · u ..; ,~~kim $topniu. . 1 

r& vi tej chwili wpadła na niego, sporządziła protokót· słutone l'dus'rtne. ·Jednak ~ poi - · ..... •-•· ••. lislii· -------------------
ska - zda.Qlem Potata - .te była •• · · · · · 

GJOŹfif DOiar w stolarni ~~yr.~'"1C Sensn1~nk6a d1misja generałów 
. JAK NORWESCY FACJJowcr Przed vm w nowego ustroiu Bra1YUI 
. Pny al. \Vila.nowskiej t '3. w dzi.n zdołano uiniejscowić. Kil· OCENIAJĄ POlSXICB RIO D· E JANEffiO. Wi'elk„ 

Pl'arsuwie. w f·mie pod na.iw~ ku strataków pozostało na ob- B-OKSE.lłóW · -t wie zawia.c.\omili pisemnie mim 
"Ynt. Wła.dysła.w ~rn~ki serwacji do godz. 8 m. 30 rano. \V d~ym ei4gu· "'* art~ p~ sę~a~ję wibUCliiła · wia~mosć, stra Spr. \l'/olsk .• t,e nie zgadza 
ł S".kz., biuro techniezno-bu,'I~ . Straty wynoszą około 20.000 zł, rat ocerua w~ory po~ch zawOdal• ii · ~nerałOwie c:!a Fontoup1, fą eię z obecnym ustro!ęm ~ra 
wlan~„. wczoTaj o północy wy· kfóre w Q;ęści pókryje ubez· k6w. fl!lk IU:st~u.jes · · ' ~esiOa i 'C3lvacanti z~tali de· zyLii, co w rezultacie spow:OdQ 
nikł po, tar. Powstał an 1'1'1arle· piecrzenie. RothOlc był twardr.. moaay 1 w ~r~tem pre~detita zgodnie z wało ich dymi$ję. 

świetnej form'e, ale iaaen t~cziij p' ara .. .cr'~m 17,7 'nowc1· k. onsnr. 
r~ budynku drewnianym, W buclynka stolarni znaiclo· fenom~ zwy~ły c!ohły . bokser. s. ~ • ł 
sn1e!iezĄcym stolarnię, orP.z wały się 4 silniki elektryczne i Koziołek był b•dzo przeciętny, al~ luc::ji · ,prz'enięsieni w sta.n ~:PQ· Ws.zyscy trzej ~enerałowie 
1kład gotowych c:zdci budowla 6 speclalnych maszyn stplar- odważny l oływłony cli~ walid i c~u. Paragraf 17J m6~i o są ludźmi p.osiada;ą~ymi wi~l­
ayeh, drzwi, ram okiennych itp. skich, kt6re uległy częściowe· wolą zwycięstwa. prawie ~eryf.owania wc1sko· ki·e wpływy. Jest to pięnvsZY 
Pł d . ł 1 - ..J_ S 1 ł Czortek nie .był dolJry tccbł~ wych, ttdy .ra' CJ'a stanu tego wy b' . d 1 . . omienie maj urące atwo· mu usz cocu;eniu. pa i a się ale twardy Jak karleń l age&JW!ly l'o o ;aw pieza owo :mia z nowe 

p.U:v ma!efiał, rozszenyf..,. dę znaczna ilo~ć go~owe~ mate· ctd płqwszeł do ostatnief aebn.dr. ~a~. J:;den z dzietµtików do· konstytucji, ja\d dotychczas ,,. 
"'-ałtownie, grożąc prztrzuce- rialu h-.idowlanego. Wafczy Jak zawodowiec. d~j~. te · ~m:~nieni genirało- $lał public::z:iiie ujawniony. 
• ~· d bu W k k tr 'ł Wotnl~ był dOłtry, ale dla 
niem się ogn!a na sąsie nie • s ute . pożaru, s aci o l'ra ~ego przeciwnika, g.dyt tym nzcnł M dl I ] 
dyriki, oraz stosy desek cę na pewien czas około 20 m.a1 zbyt łatwe udułe. o łacyi!en~ Jl O WJJ warza11e z weg a 

Na miejsce przybył m od- zatrudnionych tam stolarzy. Spa cle upAdka Nilł'Wei!• na f!OD<{ m6wł J ' 

11 

4!ział straty. Dzięki energicznej lił się dach n~d stolarnią. oraz 1Poiat. te fe:!ell W~ewic:z 1!16d WJDiltfll &bemicV OiemieHJr 
1 „ d ki -·'-• k d ść • h d I · ł zrcmamt:d po norwcslns slcwa s~zlc~ „ 

&' tCJt, po eru~1em ótnen • ezę c:ac u ~a przy ~gaJj\cytD go „walczy6 ~eJ", · tG tyin b~ąfef 'ERLIN. Chemikom n.iem.fac- Spoc6b viytwarzan.ia O}ydł~ 
GłBTsztora, potu w eiągu 2 go- budynkiem m1eszltalnym. DUISial Io ~leć Norwf4, Woi!U4 kipi iida~o się po dł~gol~tpich syntetycznego qtrzymał nazwr. 

pr6bach 'wytworzyć mydło s'E „Imhaus~n - Tl"oischke - Pry 

Ta'·emnl'!llCZ. e· w· JbUCbJ \V bolel·u ~~~~e;isz~i:c:~~ho~11:g :~,~~i zess" od nazwisk wynala~ców: 
kół fa;ho~(!h, $Wo;ą i~kości" Obecnie czynione są przygc 
utywane mydł11.. wytwarzane i towania Q'() rozpoczęcia produ f 

Skok ·1 'pietra ur Dlon•cum u•raniu ct~teżów t~łinnv:f.h i zwierzę cji mydła svntctycz11ego, J<u~ ~ 
st • U 1~ ma wyni~ść 40 tys. ton roćzni~ 

W ilotetu „Pt)zna:4sklin'•, kló dwa silne wybuchy, ~ jednocze , ziony do sipitaia ~. J~ Zie D • b 
!!Jest własności<\ Kutenberga śnie wynikł p-oż~r. W tej sam~: liński·ego P9 opątrunktt pO-ZO$ta wie 050 J odn1osłv rany 
(Warszawa, pl. Grzybowski 16), chWili ria . bruk podwórza wy- wiotto na niiei~crU· '· · · · 
w pokoju Nr. 6 na 1-szym' pię· skoczył w płonącyni ubralliu Po godzinnej akc!i straż P.<.>· Ul UBS[e kat rs:rc:fy mołGIJklOW~J 
trza za.mieszkali dwaj handla· Ratmański. żarn~ ogień ugasiła. Uµieolo· .'ff{l ~~.pl)d S1o~ią Mo. •śll szen~g powafoych obraźc .'. 
Re .nierogacizny_ z Białegostll· Na krzyk nieszczęśliwego po wanie pok9ju spłonęło do~zczęt :łh!ls~ą, mc;>•o-<r~~l NJ'.. U-1082, Wóz i mo·ocykl ule1ły dosz 
ku: Franciszek Ratmański i A· sp!eszono na ratunek. W·~w~ !lię. Wybuch P,Owstał nl).jprą.w· n;;i.1ec:hał na sto;~cy pa uboczu ::zę ~ncmu zni:z::zenlu. Rannyc. 
cłoU Zielit1ski. n·o Po~oto,vie Ratunkqwe i dopodobniej skutkbm pr·eparo- '\Vóz S~anisława Łazarskiego. "'>rzcwieziono do sz.Dli.alłl. w Me 

Wczor.-..j o ~~:i:. !.30 wieczc :tr::~ pożarną. c:~zko p:>parz?· wania jakie'Qi materia.lu YOThtt $1.tł'kittn zdehenla, jadąey mo- :il.inie.. 
~~'!N. pokoJa. ~iU ~ u: Rit~ ~lał .muwi„. diolfl~ · ' · " .. ·~~ d.l,Yai ~,.dt\Wi ~~ _ , 
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1Nspaniala manilestacia 

solidarno~ci kupiecłwii i rzemiosła polskiego w Piotrkowie 
·. 'w ~więto · dn. 8 grudnia mia- ny gmach Gimna z jum Kupiec- nym ile to' braci polskiej szu ­

żałobnej l<arty 

sto ńasze prieżyło wzniosłą i, kiego i rzesze młodziei.y w nim, ka pracy na obczyźnie - w 
być mo·że zapowiadającą sta· a przy tym pogodny, półsłone · kopalni ach i inny ch ciężkich 
nowczy ·zwrot w społeczeństwie czny dzień dobrze nastrajały trudach tęskn · ąc do Ojczyzny, 
miejscowym uroczystość-szcze tych, którzy dziś w twardych kładzie tam kośc i swoje, gdy 
gólnie drogą sercu każdego dłoniach swy ch dzierżąc oś go- w Ojczyźni e tyle jest mjejsca z 
pra_-.yego obywatela-Polaka. By- spodarstwa narodowego, są je- dla ob c y c h - po odśpi e „ 
ła nią wspólna manifestacja ku· dnocześnie awangardą Polski waniu „Boże coś Polskę", po­
piectwa i rzemiosła chrześcijań- przyszłej - pełnej mocy we- chód znów uformował się i ru­
skiego i wspólny udział w tra· wnętrznej . i wielkości na zew- szył z wieńcem do grobu Nie­
dycyjnym już nabożeństwie w nątrz. .znanego Żołnierza, poczem w 
tym dniu w parafji św. Jakuba. Szybko i ochotnie gromadzą- i:ym o r d y n k u, ze sztan­

W Czestochowie zmarł w dniu 
7 bm. Śp. ksiądz kanonik An: 
toni Grochowski, długoletni 
proboszcz parafji Sulejo·,.vskiej 

Z inicjatywy ks. prałata Bo­
rowskiego obecnego probosz­
cza . w Sulejowie zwłoki zmar­
ego śp. ks. Grochowskiego ~o­
stały sprowadzo~e d~ .s~le10-

. Już . 7.' początku i miejsca wy- ce się szeregi stanęły pod sztan· darami i transparentami podą-
ruszenia pochodu, między ucze- darami i podążyły do kościoła żył w stronę sali im. Kilińskie­
stnikami dał się odczuć nastrój farnego ulicami piotrkowskiego go, gdzje odbyła się uroczysta 
braterstwa,oraz poczucie wspól- grodu Trybunalskiego. Po wy- akademia. Tekst uchwalonych 
noty interesów i wspólnej wię- słuchaniu kazań podniosłych w rezolucyj oraz przemówienia 
zl narodowej. Swieio odnowio- których przypomniano obec- podamy jutro. 

Teatr · „Reduta" - "Walący si' dom" 
·Sztuka współczesna w 3-ch aktach, Maryi Merozowicz. Szczepkowskiej. Reżyseria Zofii Modrzewskiej 

Rzecz charakte.rystycma i nad· 
wyraz znamienna, że autorką 
chłąszc:zącą nieµiiłosiernie zie­
miaństwo jest szlachcianka . z 
P.o~hodzenia, a ''wię.c pisarka, 
która zna dokładnie i wszech­
stronnie opracowywany temat. 
Takic:h ".Wah4-0ych się domów" 
jest nie·stety„ dość dużo w Pol­
sce i .to jest prawdziwą trage­
dią naszej . wielkiej własności 
ziemskiejw · 

łyczne budziły poważne refle­
ksje. Pani Janina Zakrzyńska 
miała w L u d w i c e urok 
i ciepło p r a. w d z i w e j 
kobiecości, kreacja jej: pro­
sta, szczera i przekonywująca 
wzbudzała serdeczne współczu­
cie. Dobre warunki aparycji 
zareprezentowali p. p. Wła· 
dysław Bernatowicz w roli ka­
merdynera i Stefan Orzechow­
ski jako kamerdyner. 

Epizod pielęgniarki w wyko-

naniu p. Ireny Tomaszewskiej 
był barwny i pełen realizmu, a 
mała rola p. jadzi znakomicie 
kreowana przez Maryę Ursynó­
wnę. Najsłabiej wypadła gra 
p. MasÓ)Nny w roli Heleny, 
która też miała momenty do­
bre. Przedstawienie miało do 
skonałe tempo, spoistość gry i 
właściwą atmosferą. 

Publiczność zapełniła salę po 
brzegi, dając wyraz uznaniu dla 
gry Reduty. · T°rżel;la · przyznać, ż.e zesp.ół 

,,.Redul:y" żnakomicie oddał 
tendencje aulorki i z rzetelnym 

.· reali~mem wystawił tę sztukę Niewłaściwa metoda 
~~. · ~ep~~~:k~~~e.im. Kilińskie- po s I ę po w a n i a 
' Nie . będziemy 7. braku miej- . 

sca omawiać senteńcje psycho- w dwó ,.h miejsc9_wych pis · ciwnego obozu, bo tak postę · 
logicznę teg_o dramatu serc, acz- mach ukazał się wyjątkowo nie- pować nie wolno. Nikogo nie 
kolwłek fo.' ttmat ·bardzo wdzię- ·smaczny atak na wybitnego wolno znusr.ać aby należał do 
<:-itny i .naleź~łóby . . '!-ad nim g~ę- działacza p. dyr. A. za to, że wszystkich organizacyj. To jasne 
bok.o się zastan.ow10. Zostawia- tenże skreślił się z listy człon · i logiczne. 
rny to fa_<:howe1. krytyce prasy ków jednej z lokalnych organi- Zaczepiony dz iałacz 40 zło-
~óra-moze s~b1e n8: to pozwo- zacyj społecznych. tych mięsięcznie ze swego skro-
lrc. Przychodzimy więc od razu z kilku stron zwracano sie nego budżetu świadczy na ce­
do ?ceny gry. ,Nie jes.t to z~- do nas z prośbą o wzięcie w le społeczne i sam wydatnie 
danie zbyt trudne :r.wazyszy, ze obronę niesłusznie i be?:podsta- poświęca swój czas oraz zdol­
tespó~ ·ar~y·styczny Reduty za- wnie napastowanego dyrektora ności - a jeśli gdzieś nie na· 
sługuJ• z.a , swą grę na same Nie czynimy tego bynajniej w leży to widocznie nie może. 
pochwały~. . · . . inter t sie osobistym pokrzyw- Przymusu nie ma i być nie 

P. Stan1s~aw :P~o~ka-F_isz~r dzonego na czći i honorze bożą- powinno. Wytykanie komuś. że 
pokazał n~m ,podwoine _zyc~e danie satysfakcji nie do nas nie należy do tej lub owej or­
h~. _Raku~k1ego - w .na~wyz- należy. Chodzi nam o interes ganizacji jest szkodliwe przede 
SZeJ kląs1e artyzptu. Ja~o chory publiczny jakiemu służy zawsze. wszystkim dla tej organizacji, 
wzrusz~ł do łez ... a Ja~o uz- nas:1;e pismo. Musimy wytknąć której w ten sposób chce się 
drów1ony był człowiekiem o ten postępek kolegów z prze- oddać niedźwiedzią przysługę. 
hiezłomnym charakterze, który ~!!!!'!!!!!'!!!. '!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""'!""""!'!""!!!""'!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""''!!!'!!!!'!!!'!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""'~'!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""''!'!'!""'~'!'!'!""'~ 
nie ugiął 1się pot:ł przeciwnoś-
ciami życia. ·. . . 

,Obók R'akuskie"go wspaniałą 
syłwefkę hrabiego Janka dał 
utalentowany aktor Juliusz Lu­
bicz-1:.isowskl, któremu jednak 
widzowie za.rzucali zbytnie sz~i-

Wypadek samochodowy 

iowanie.- -

W dniu 8 bm. o godz. 13 na 
szosie Łódź - Piotrków na 9 
kim. od Piotrkowa pod. wsią 
Pieńki Karlińskie, auto prywa­
tna jadące w kierunku Piotrko­
wa nr. rejestr. A. 47546 prowa­
. dzone przez Frydrycha Wilhel­
ma, zam. w Łodzi, przy ul. 
Zgierskiej Nr. 37, zjechało do 

· ·Na trzecim miejscu wybijał się 
p. Rys.xard ł:.acjński grał z wer­
wą· rolę wuja Barskiego. 

Jego głęboko ujęte rozumo­
wania ,i · nasta~ienie· . demok~a-„„„ ...... „„„„„„„„„.,„„. 

I · 
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KtNO~Tf\.ATP 

CZARY 
w ·Plotrlcowle 

DŻIŚI. Dawno oczekiwany największy tragik 
'ekianu Emil Janings w potężnym arcydziele, 
które podziwiają obecnie wszystkie stolice 
świata. Wielki dramat według dzieła G. Ha_µ-
. ptmana ;,ZACHÓD SŁOŃCA" p. t. 

-W L -A DCA 
Popołudniówka polski film p.t. Z N A C H O R 

Ceny miejsc od 54 groszy 

Pocz"tek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 

rowu i wywróciło się. Jadący 
w nim· pasażerowie: Frydrych 
Wilhelm, Frydrych Erna i Jan­
ke Edyta, zam. w Łodzi, przy 
ul. Flisackiej Nr. 6, doznali lek­
kich obrażeń · ciała i po udzie­
leniu im pomocy lekarskiej w 
szpitalu św. Trójcy w Piotrko­
wie odjechali do Łodzi. Przy­
czyną wy padku było spadnię­
cie podq:.as jazdy opoQy z ko­
ła skutkiem czego auto stoczyło 
się de pr zydrożnego rowu . 

Ludżie 
mają gotówkę 

W dniu 3 bm. w godzinach 
wie •· zorowych na szkodę Czer­
wińskirgo J .> na, zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Narutowicza 
Nr. 59, skradziono z mieszka­
nia z szuflady stolika 1900 zł 
g otówki. 

wa, gdzie w ~ntu dz1s1e1~zym 
o godzinie 10-eJ odbędą się u­
roczystości pogrzebowe przy 
udziale wielu księzy dekanatu 
piotrkowskiego i tłumnego u­
działu wiernych. 

Wkłady oszczędnościowe P. K. O. 
w listopadzie 1937 r. 

W miesiącu listopadzie wkła· 
dy oszczędnościowe, jak rów­
nież liczba oszczędzająch, wy­
kazują dalszy znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się 
o 10.446.297 zł, osiągając na 

.dzień 30 listopada 1937 r. zł 
751.619.741. 

Jednocześnie ze wzrostem 
wkłCtdów oszczędnościowych 
zwiększyła się bardzo znacznie 
liczba oszczędzających w P.K.O. 
W ciągu listopada br. P.K.0. 
wydała 81.818 nowych książe­
czek oszczędnościowych. Licz­
ba czynnych książeczek osz­
czędnościowy c h wynosiła na 
dzień 30 listopada 1937 r uku 
ogótem 2.840.468. 

Tarcia 
w Kole Rolników 

W związku z przemówieniem 
prezesa Koła rolników w Sej-
mie posła gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, kilku posłów tego 
ugrupowania z posłem Hylą na 
cz~le ma zgłosić swoje wystą-

I 
I~ I I I I 

są przyczyną powstawania r6t. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą z/q pr.zemianę materii • 
Należy dbać o normalne fu11. 
kcjonowcmie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
. DRA LAUERA 

. stosują się przy obstrul<cjł-, 
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie i bezbolesnie, przeciw. 
działają tworzeniu się lłuuczu. 
wydalajq substancje gnilne. 
nie wywołujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
tQ/ciowej, reumalyimie, arłre• 
tyimie, hemoroidach i otyłości. 

flv a I 11 I i 1 a d111 w,.. i 

Słynny k~ pelmistrz niemiecklQ 
Fritz Busch w transmisji 

radiowej 
W piątek, dn. 10.Xll o godz. 

20 transmituje Polskie Radio z 
z sali Filharmonii 'Warszawskiej 
koncer symfoniczny, Na czele 
Orkiestry Filharmonii stanie w 
całym świecie słynny kapelmj. 
strz niemiecki, Fritz Busch, któ­
ry należy dzisiaj do najwybit· 
niejszych dyrygentów i prze. 
by w a stale w Ameryce. 

Program piątkowero koncert 
przyniesie m. in. jedno _z naj· 
świetniejszych dzieł literatury 
muzycznej ostatniego półwiecza 
- „Sowizdrzała" - Ryszarda 
Straussa p r z e z wstrząsającą 

„Świerć Izoldy" z opery "Tri· 
stan i Izolda" Wagnera. 

Audycja z cyklu „Kurant Sta 
roświecki" 

Dnia 10.Xll o godz. 19 n 
daje Polskie Radio audycję 
cykla „Kurant staroświecki 
„Piosenki poddasza", taki j 
tytuł audycji; poświęconej .c 
gaoerii artyslycznej ubiegł 
stulecia, - światu peleryn, 
stych kies1.eni i kiszek gr 
cych marsza. Na masandr 
i poddaszach była nieraz ie 
dynym promieniem ich rad ' 
Brać artystyczna nie pomna 
głód i chłód, śpiewaiąca· w 
Io i beztrosko, odżyje w au 
cji radiowej, którą opraco 
Leon Schi.ller. Jako wykon 
cy wystąpią: . Lena ŻeHchowt 
i Edmund Zayenda. 

Wyniki nauczania pnez r 
w Chicago 

Audycje szkolne nadaw 
tytułem próby prze komitet 
chowawczy miasta Chicag 
czasie przymusowego zam 
cia szkół z powodu epi 
paraliżu dziecięgo, dały r 
taty, którymi entuzmują się 
cjaliści. Wobec powodzenia 
dycji, zorganizowanych dla 
tysięcy uczniów, zmuszon 
do pozostania w domu, ko 
zdecydował natychmiastow 
tworzenie stałej instytucji r 
szkolnego. Niebawem zQst 
nażnaczony ·dyrektor tej_ in 
tucji. Audycje naqawane 
regularnie i zostaną zorga 
wane- egzaminy. Będą rów 
utworzone kursy dokształc 
przez radio. 
... I nieszczęście na co prz 
się może. Epidemia pa 
dziecięcego przyczyniła się 
wykazania pożyteczności a 
cy j szkolnych. 

fC Reklama ilst dźwignie 
przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie się w 
większym i najskuteczniej 
organie ogłoszeniowym ilu 
wanym „Dziennika Pl9tr„ 
skim" ,Piotrków Tryb. Słotr 
kiego 18, I ptr. tel. 10·21 

Ok-azyJ· n1' e kompl_et ksi;f 
• Z 6-cJU kilłf 

mnazium starego typu do sprzed# 
Eksterniści z 6-ciu klas gimnaz. 9' 
zdawać w 1938 i 39 roku. Wiado­
w Redakcji Słowackiego Io I ptr. ...... „„„„„„„„„„ ... ~---1 ................. „„„ •• „ ... ~.„lll'ill„„„ ... „„„ ... „l!""'I 

Ko'rona tegoroczne1· prod ukc1·i światowej, Przecud- I Dwuch pięknych amąntów Franchot Tone i Gary 
. KINO· TEATR 

··AS ·· 
w· Piotrkowie 
pl. Niepodłe• 
gło'c' Kr. 2. 

na epopea miłości, tęskoty i poświęcenia, oparta K I N O - l'E.A Tf<! Grand w sidłach kobiety-szpiega Jean Harlow 

. czar•chcyganerii ROMA Wstr~jący dra~szpiego3 y. 
k 'ł d · (Pawn. „Nowości) 1 · lk' · y W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca ro owa w z1ę- n.a te wie 1e1 wo1n 

ku, Marta Eggerth - Kiepurowa w Poo l r ko w ie Popołudniówka: „Gwiaździsta eskadra"-film polski 
Popołudniówka ,,ZAŁOGA" Aleja 3-go Maja 

Po czątek o )l"Odz. 5 p.p., w niedziele i święta o )l"Odz. 3 po poi 
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